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Delegacja nasza w Wiedniu.
Podczas bytności cesarza w Pradze, ks. Au- 

e?sprrg i br. Benst przyrzekali Czechom rozmai. 
*e ustępstwa, jegli wejdą na drogę .ustawy gru 
u"iowęj. i przez sejm upominać się będą & swe 
tauwa, Podobnie wyraził się teraz jenerał Kol- 
®r ,W swej hajnanowskiej proklamacji do miasta 

1 agi. Toż samo aż do przesytu powtarzały Cze­
chom centralistyczne organa wiedeńskie. IJe zaś 

y  ten. jest szczerości, ile rękojmi dla Czeioów, 
j*. obrawszy tę d rogę, przyjdą przecież do ja­
r e g o  przywrócenia im pi aw wrodzonych, to wnio­
skować można z zachowania się ministerstwa i 
Jego organów wobec Polaków którzy właśnie po 
WJ drodze ustawy g-udniowej krocząc upominają 
® § o swe prawa. Organa te powtarzają nam raz 
P °,razj iż kto tylko żąda zmiany ustawy gru 
Q.ni'iweJ w drodze konstytucyjnej, jest nieprzyja- 
01'dem konstytucji (verfassungsfeindlich), jeźlitu zmia- 
r“ domaga się rozszerzenia autonomii krapiwej. 

Bb(i zań sejm niższo austrjacki domaga się zmia- 
?.v ustawy grudniowej dla ścieśnienia autonomii 
-ra.jowej, np. bezpośrednich wj borów do Rady 

Dl ństwa, tc jest oerfastungstreu I! F rezu  wczorajsza 
tego wychodząc punktu, wprost Polakon wypo­
rna, że ich uchwały i wuioski do Rady pań-

I
stwa pójdą ad acta , do kosza na stare papiery 
(Papierkorb). Na rozmaity sposób stara i nowa 
Presse powtarzają: „Polacy zadowoleni być po­
winni, iż rząd austrjacki tak icL nie wytępia i 
nie wysyła na Sybir, jak Moskale*. Już naprzód 
g ło szą , że Rada państwa da odprawę głośną 
wnioskom galicyjskiego sejmu, a groźba delegacji 
ustąpienia z Rady państwa, nie będzie skutkowa­
ł a 1' Stara Presse, odkąd z urzędu usunięto da­
wnego redaktora, D regera, a nadauo jej innego, 
przesadza i najzacieklejszą w podobnych wywo­
dach nowa Presse. A to wszystko czynią te dzien­
niki w tej samej chwili, kiedy proklamacja jene­
rała Kdllera, namiestnika Czech, grozi Czechom 
Wojskiem i orężem, jezli nie porzucą dotychcza­
sowej swej drogi a nie wyjdą dla dobijania się 
swych praw, dla porozumienia się z Wiedniem, na 
drogę konstytucyjną— którą właśnie obrali w tym 
samym celu Polacyl

Z tych objawów widzimy, iż dziennikarstwo 
Centralistyczne najdzielniej podburza Czechów do 
wytrwania na obrftm j drodze niewstępywania 
na drogę rstawy grudniowej, i Polaków do opu­
szczenia drogi konstytucyjnej i rzuceuia się w to­
ry czeskie. Nieraz iuż zwi acalismy uwagę , że 
do zniechęcania przeciw obecnemu ministerstwu 
nikt tak czynnie i gorliwie nie przyczynia się , 
jak centralistyczne dziennikarstwo, jak płatne z 
dyspozycyjnego funduszu dzienniki poufne.

Przed samem zebraniem Rady państwa w y­
stąpiły ponownie te dzienniki na komendę, prze­
ciw wnioskom galicyjskiego sejmu , przeciw w y­
słanej do Rady państwa delegacji. Widocznie 
chodzi o zastraszenie delegacji, aby nie występy- 
w«!a z wnioskami sejmoWemi, nie kładła przed 
łożenia icb Radzie państwa, jako warunku swego 
dalszego udziału. Centraliścrzaniepokojeni są obawą 
Oo do zachowania się naszej delegacji, więc uży­
wają zwykłej w takim tazie taktyki swej: rzucają dię 
ńk sejm, na Polaków na delegację. Mowa marszął- 
ka keięcia Sapiehy dostarcza im świeżego żeru. 
Już zaczęli byli przedtem w fabrykowanych ko­
respondencjach wmawiać, że Polacy żałują uchwa­
leni: rezolucji, aż to bardzo stanowcze w  tej 
oprawie przemówienie ks. Sapiehy wyprowadza 
uentralistów z słodkiego uspokojenia.

Jutro delegacja nasra pojawi się na posie-- 
dzeniu Rady państwa. W niedzielę zaś na pier- 
wbzem poufnem żebranin koło delegacyjne zasta­
nowić się ma nad sposobem przeprowadzenia za ­
dania, ktjjjęe. wobec sejmu i kraju wzięło na
.siebie.

Nie rozDoznawszy stosunków na miejscu, ner  
, odebna nam jest dziś wyrażać zdanie nasze, w 
jaki sposób delegacja nasza postąpić powinuc. 
Zadanie jej jest bardzo trudne, wymagające uie 
tylko energii i stanowozoscy lecz 1 wielkiej prze­
zorności i taktu. Jestto ostatnia próha, którą kraj 
nasz przedsiębierze, czy w drodze ustawy gru- 
duiowej, przez nchwaiy Rady państwa, da się o- 
siągnąć potrzebne dla naszego rozwoju rozszerzę 
nie autonomii krajowej. Wielka odpowiedzialność 
cięży na delegacji, aby tę próbę przeprowadziła 
z jednej strony bez wszelkiej porywczości i gw ał­
towności, z spokojem największym, który najwię­

cej imponuje, z drugiej strony zaś nie dając się 
półsłówkami i obietnicami skłaniać do puszczania 
sprawy w odwlokę. W chwili, gdy koronie i rzą­
dowi chodzić powinno o to, aby nietylko siłą bru­
talną przytłumić , lecz moralnie uspokoić można 
Czechów, i gdy do tego uspokojenia, do wpro­
wadzenia ich na drogę konstytucyjną najwięcę, 
przyczyniłoby się przyjęcie wniosków sejmu ga­
licyjskiego przez Radę państwa, przeciwnie zaś 
odrzucenie tych wniosków utwierdziłoby tylko 
Czechów do wytrwania aż do nnadłegn w ich 
dotychczasowym kierunku: w takiej chwili powin­
na się delegacja stareć o przeprowadzenie tej 
próby konstytucyjnej. Jeżeli ministerstwu i R a­
dzie państwa zależy na uspokojenia austrjacki ch 
nie uiemieckicb ludów przez zmianę ustawy gru­
dniowej i wymiar sprawiedliwy dla tych narodowo­
ści, to delegacja nasza wprowadzeniom wniosków 
swych da minsterstwu i Radzie państwa bardzo 
pomocną inicjatywę. Jeżeli zaś rząd i Rada pań­
stwa nie myślą odstąpić od systemu centi aliza- 
cji, to lepiej dla nas będzie, gdy to usposobienie 
jak nrjprędzej w całej nagości swej wyjdzie 
na jaw.

.

P rzeg iąd  p o lityczny .
A u str ja  i W ę g r y . Ze wszech stron potwier­

dza się wieść, że układy o objęcie kierownictwa 
ministerstwa przez Adolfa ks. Auersperga stano­
wczo są już zerwaue. Książę wejdzie może w 
służbę państwową w i mym charakterze, ale nie 
czuje się zdolnjm do objęcia kierownictwa rządu 
wobec tak trudnych okoliczności jak obecne.

Słychać, jakoby Palacky i Rieger zamy­
ślali ogłosić memorjał, w którym wyłuszczonoby 
powody obecnych zaburzeń ludowych w Pradze. 
Niemcy z góry nadają temu aktowi tytnł  ̂ eksku- 
zywy, bo nie mogą przypuścić, aby Czesi n .° po­
czuwali się do obowiązku uderzenia się w piersi 
i przyznania się ze skruchą do winy z powodu 
zaproś adzenia wyjątkowych Środków w celu u- 
trzymania porządku publicznego w Pradze! Jest 
jednak wszelkie prawdopodobieństwo, że memo- 
rjuł ten Palackiego i Riegera, jeżeli w ogóle 
wyjdzie, większa część winy zwali na rząd, 
którj niezgrabnem postępywaniem swojem także 
wywołuje zaburzenia.

Z roznamiętnienia Niemców przeciw Cze­
chom korzystali Korespondenci pism wiedeńskich 
z Pragi, aby półsłówkami i dwuznacznikamf de- 
nancjować niektórych urzędników wobec’ rozdra 
żnionej opinii Niemców i rządu, jakoby sprzyjali 
ruchom czeskim Oczywiście robiono to z pobu­
dek najczęściej osobistych. Denun ijacje te były 
tak częste, że Wiener Abendpost widziała się zmu­
szoną oświadczyć urzędownie, że rząd jest z za­
chowania się urzędników w Pradze, mianowicie 
zaś urzędników tamtejszego namiestnictwa zupeł­
ni? zadowolony.

Cesarz sankcjonował ustawę, mocą której 
zostanie w Czechach zniesiony przymns uczenia 
się we wszystkich szkołach obu krajowych języ­
ków, czeskiego i niemieckiego. Ustawa ta po­

ciągnie za sobą tem wybitniejsze i ozgramiczenie 
obu żywiołów, ' składających iudność Czech , bo 
już od dziecka wszczepi się w umysły uczniów 
szkól czeskich i niemieckich, które teraz będą 
oddzielnie istniały, poczucie różniej szczepowej.

Rozwiązanie klerykalnie usposobionego sej­
mu tyrolskiego ma już być rzeczą postanowioną.

Przy wznowieniu procesu Goldmarka, skaza­
nego na śmierć w r. 1856 za wrzkomy udział w 
zamordowaniu Latoura, pokazało się, że denun 
cjantem jego był zmarły pisarz Schiihmarher. Ja­
ko świadków przesłuchiwano : ministra Br-estla, 
Smolkę, Doblhofla, Hoffera, Sehuselkę, Streftleura 
i Mayrana.

Opinion National, powszechnie uważana za 
organ księcia Napoleona, donoci że ambasador 
francuzki we Wiedniu książę Grammont kilka ra­
zy konferował z br. Beustero w skutek specjalne­
go polecenia swego rządu w sprawi" szlezm eł oj, 
a wynikiem tych porozumiewań się ma być u ło­
żenie zupełnie zgodnego we wszystkich punktach 
programn postępywaniu obu gabinetów, paryzLie- 
go i wiedeńskiego, w sprawie pólnocrego Szle­
zwiku. Jak donosi bowiem Times, nstęp mowy 
tronowej króla duńskiego, odnoszący się do tej 
bprawy, dobre zrobił wiażenie w Tuilierjach, i 
za poradą Francji ma się Dania w tej kwestji 
do mocarstw, podpinanych na traktacie londyń 
skim, udać z prośbą, a Austrja miała przyrzec 
Francji, że upomnie się ponownie o zadośćuczy­
nienie treści art. V. pok ju pragsLiego, gdzie 
jesl mowa o Szlezwiku północnym,

N iem cy. Dziennikarstwo pruskie przykłada 
wielką, wagę do rezultatów południowo-niemie- 
ckiej komisji w ojskow ej, o której tajemniczych 
pracach pisaliśmy wczoraj na tem mniejseu. 
Z Berlina otrzymała Maffd. Ztg. list tej treści. 
„Prace poludniowo-niemieekiej komisji wojsko­
we, dotyczą nietylko utrzymania, rozszerzenia, i 
obsadzania załogą byłych twierdz wojskowych, 
lecz także wspólnego systemu mobilizacji. Jak 
donoszą, komisja trzymała się w tym względzie 
północno-niemiee^iego systemu mobilizacji, na 
który przystała we wszystkich główniejszych 
punktach. W razie wojny będzie potrzeba naj­
więcej dwóeb tygndni, aby całą armię postawić 
w gotowości do oju.“ Kiedy wiele europejskich 
dzienników uważało ową komisję za wstęp do 
utworzen;a związku z południowych państw nie­
mieckich, wynurzyliśmy przekonanie, że pro­
gram, jaki sobie komisja nakreśliła, może być 
korzystnym tylko dla Prus. Dziś znajdujemy 
potwierdzenie słów naszych w rezultacie obrad, 
który w razie wojny stawia całą południową 
armię na rozkazy Północnego związku.

Na świeżą uwagę ministerjalnej Norda. AUg. 
Z tg ., że jedna tylko Austrja ma prawo domagać 
się wypełnienia traktatu pragskiego, i że Francja 
stoi w tym względzie ua równi z innemi euro- 
pejskiemi mocarstwami, odpowiada półurzęd iwa 
la 'Presse temi słowy: „Twierdzenie to jest błędne 
i fałszywe. Francja wzięła udział w układach w 
Nikolsburgu , szczególnie w sprawie księstw Za 
eibiańskieli, a artykuł 5. ostatecznego układu zo-

Szkice syberyjskie.
(Z  luźnych kartel' pamiętnika zbiega z Sybiru.) ’ 

I .
Poranek był pochmurny i zimny, w pow e- 

“1 pachnęło jak to móv.ią śniegiem , i lada 
chwila, można się go było spodziewać. Droga 
pomykała przez stepy, przerzynając karłowaty 
'rzeźniak, i ginęła z oczu w mgle szarawej, po­

ryw ającej cu*j* krajobraz cieniuehną przezroczy 
®tą zasłoną. Nudna jednostąjność stepów, której 
nawet widok niewielkiej wioski, leżącej przy dro­
dze, rozwiać nie był w stanie, napawała niewy- 
powiedzianem jakirmś zniechęceniem umysłu wi 
dza i rozbudzała w nim nieprzezwyciężony po- 
ciąg do senności i lenistwa.

J łk  wszystko tak i wsie w Syberji inaczej 
Wyglądają ,ak n nas. Niema teg< liemiłego nie 
Porjądku w rozmieszczeniu zagród, który nasze 
sioła cechu e, i który zostanie zawsze jac,nvm i 
thezbityai dowodem, iż podczas budowania nie 
itmmS1 êCZ W 8n  ̂ kierowa jo  się wolą. W sie 
Gejsze leżą zazwyczaj przy drodze, domy ci? 

6ńą się, z bardzo nielicznem. wyjątkami, rzędem 
J' 1 obu stronach 'owów, co dowodnie wskazuje.

wprzódy to drogę przeprowadzono, nim się 
Zaczęto osiedlać-

P rzyw ykłem u Jo naszych wiosek okn, gdzie 
chatka bez ogrodu i ccieniających ją  drzew owo- 
powych wydałaby slę J8^ opuszczona sierotka, 
Jak pnstka bez użycia, przedstawiają się domy 
si.ół syberyjskich, porząJme ustawione , ani drzew 
4j ogrodów blizko siebie memajaee, jakby obóz, 
\rmczasowo w stepie rozłożony, ab przechodnie 
koczowisko nomadów. Życia tam i iskry nie 
dostrzeżesz nigdzie ; wszystko jakoś jednost ijno- 
taartwe, j, koś nudno niemchom^- Poczerniałe od 
burz, niepogod i skwara strzechy mieszkań, tak 
miio kryjące się u nas w cieniu grusz, bkw lub 
jabłoni, spowite nierzadko ich konarami, stoją 
tam nagie srod stepów, i odbijając jaskrawo od 
ogólnej zieleni latem, a Ama Ud jednostajnej bieli1, 
Wyglauają zdała jak smntnD oogorzeliska, lub 
gromada strupieszalych nustek.

I u nas są stepy; lecz jadąc przez nie spo­
czniesz każdą razą mile wzrokiem na wiosce, co 
orzezwi życiem, oczaruje poezją, ubawi, — na 
Sybirze zaś patrząc na wioskę, żal ci tego stepu, 
który sam posiada przecież jaki taki urok..., wioska 
sybir3ka to jakby ńiąd rcżący, popełniony pizez 
twórcę tego krajobrazu, to jakby brzydki wrzód 
na ciele przyrody.

Niema w Syberji owej niby wrodzonej har­
monii pomiędzy mieszkaniem człowieczem a oko­
liczną przyrodą, jaka u nas wszędzie daje się 
spostrzegać. Człowiek, przeniesiony tam siłą z 
mnyoh, i przyrodą i klimatem wcale różnych o- 
kolic- nie chciał lub nie mógł pobratać się z ota 
Cżającjm go światem. Zapomniawszy, co umiał 
w starej ojczyźnie icob y  mu się w nowej na nie 
nie przydało, nie utworzył nic iLnego, odpowie • 
dniego tej ostatniej, a nie dodając nie z własnych 
p o l u j  slow do przepisów rządowych, ustanawia­
jących do najmniejszej drobnostki formę budowa­
nia, wiosek, napiętnował je wyrazem okropnie 
urzedowo-martwem. Nad każdą z nich zdaje fię 
unosić w krwawych głoskach ponure i groźne 
byt’ po demu cara, który je wznieść rozkazał.

Dążąc powolnym krokiem naprzód duszli 
nasi zbiegowie do ogrodzenia, jaLie zwykle ota- 
cz wsie tamtejsze, opasując uerz dko przestrzeń 
k.Iauu a^towiorstowego obwodu. Ogrodzenie to, 
iwfane 55 narzeczu sybirskien poskotiną bJM? źa 
rodzaj szałasu dla bydła, k ire latem, jiasi się 
swobodnie p o  ogrodzonym obszarze i niema z nie­
go wyehodn na pola obsiane, znajdujące się io-
piero za opłotem. , ,  m . , ,

— Ot i w ieś blisko, rzeki Władysław, mi­
jając wrota, zrobione w tem miejscu ogroi /,enia, 
kędy droga w iod ła , i udając się do buciki, wy 
stawionej tuż przy wrotach dfa stróża, a teraz już 
pustej. Z a p a lim y  jeszcze fajkę, 1 potem pospie­
szymy do wsi i wejdziemy do skrajnego domu , 
tam się umówimy z gospodarzem vv l^dem koni.

— Nie zaszkodziłoby też przetracić c<>r cie 
płee-o, odparł Olek , siadajac u wnij ‘cia budki, 
podobnej do szałasu z palów, przyrzuconego dar­
niną i ziemią.

— Zobaczymy ..., tylko proszę cię OIku, nie 
wiele gaw ędź, ja się sam rozprawę z Sybira­

kiem. A nie zapomni i przeżegnać się gdy wej­
dziesz do chaty — pamiętasz jak ći to poka­
zywałem... - -  - *

- Dobrze, dobrze, n u  zapom nę; nawet po- 
czuchram s ię , przeżegnawszy, odpowiedział Oleś 
z uśmiechem.

— Nie śmiej się bratku, nie śmiej! — pra­
w ił Władek, puszcz-tjąc gęste kłęby dymu z po­
tężnej sybirskiej fajki, nabijanej miedzianemi go­
ździkami. Są t0 wprawdzie drobnostk i , lecz bez 
nich Sybiru nie przejdziesz. Tu musisz udawać 
dobrze albo wcale nie. Sybirak zna arcydosko- 
nale -szystkie nic slic zonę formy orawoslawia , a 
wieo trudno go bardzo oszakać w tym w zglę­
dzie. Ot przekonasz 1 lę niebawem , jak będzie 
na nas bacznie spoglądał; najmniejszy ruch twój 
nie ujdzie jego uwagi. A kiedy wpadnie na toi; 
pytań, to bądź pewny, że zader z członków ko­
misji śledczej p1® spełniłby z taką dokładno­
ścią obowiązku inkwizytora jak on. Dziesięć ra­
sy powtórzy ci jednę r to samo pytanie w coraz 
innej formie. Jeszcze’ jedno Olku , doda!, wytrzą- 
sająo popiół z fajki i zabierając się do wyjścia z 
budki, nie zapomnij obmyć sobie rąk przed je ­
dzeniem, nim się zaczniesz żegnać; bez tego ko­
chanku i nie waż się siadać nigdy do sto łu ; na­
tychmiast mimo twej brody i dmgich włosów po­
znałoby, żeś me Moskal.

— Już j a ta n  będę we wszystkiem ciebie 
naśladow ać , odrzekł ■ ileś.

Po krótkim odpoczynku zbiegowie ruszyli 
dalej. Wnet pokazhły gję na zakręcie drogi cha­
ty wioski- W ładysław zwrócił ku wrotom skrai- 
nego domu i wszedł aa podwórze.

Mieszkania w ieśniaków  sybirskich moskiew­
skiego pochodzenia są wszedzie do siebie n’r iej 
więcej podobne. Chęć izolowania się i skrzętne 
go ukrywania przed okiem endzem tajemnie ży­
cia powszedniego, w łaściw a wszystkim naród m 
wschodnim i czerpiąca swój początek z cza: w 
jeszcze Datrjarchalnyeh , daje się jasno SDOStrze- 
gać w budowie tutejszych domów, mimo że za 
grody bardziej są  skupione jak n nas. Chęć ta 
nie jest wszakże Wyłączną cechą Syberji, prze­
niesiono ją t.n raczej z Moskiewszczyzny, gdzie 
zakorzeniła się w jkutek  zetknięcia «ię z nąrods

mi wsehodniemi i przyjęcia niektórych ich zwy­
czajów. Wprost z ulicy nie bvwa prawie nigdy 
wchodu do m ieszkań; ogromna brama daszkiem  
pokryta, umieszczona z boku domu i w różne esy 
floresy niby w rzeźbę ozdobiona, wiedzie na ob­
szerne oodwórze, niby murem okolone szałasami 
dlâ  bydła i naiem i sjiichrzami. Dom mieszkalny 
stoi zwykle bokiem do ulicy i tworzy z bramą 
.jakby jedną ścianę całej zagrody. Mały, wcale 
zgrabny i często kryty ganeczek j prowadzi do 
wnętrza jego. Na ganeczok ów wchodzi się z 
podwórza wyższemi lub mższemi schodami, we­
dług teeo, czy dom stoi na wysokiem czy na 
nizkicm podmurowaniu. Dla głębokości śniegów  
bowiem mieszkania tu muszą być judjjwane na 
podwyższeniach, które rzadko są z kamienia lub 
cegieł. I okna bywają zazwyczaj wysoko od 
ziemi.

Zagiody biedniejszych mieszkańców nie ró­
żnią sie w głównych rysach w niczem od wyżej 
odpisanych, i stoją zazwycza. na obu końcach 
sioła, lecz miejsce bramy z desek, zdała już św ie­
cącej nabitemi blaszkami, zastępują wrota, zrobio­
ne z długich kołów, niskie a niekiedy chrustem  
wyplecione. Domy te bywają tożsamo pokryte 
nie tarcicami, jak n zamożniejszych, ale sł mą 
narzuconą m krokwie i łaty, a*ibo ziemi? spo­
czywającą na kerze hrzozowej. Niekiedy nieu a 
na nich wcale dachu, i wyglądają wtedy niedo- 
budowane, niedokończone. Gątow nie zu ajajakw  
Moskwie tak i w Syberji. ‘

Najbardzie, ta zadziwia, że mieszkania wiej­
skie me £ opatrzone odpowieduio srogiemn kl i ­
matowi kraju, g ą  0ne wystawione wprawdzie z 
grubych ' mocnych belków sosnowych, wyciosa­
nych gładko wewnątrz a zewnątrz oczyszczonych 
tylko z kory, ale tak są jakoś wiotko powiązane, 

j patrząc na nie rzekłbyś, że budując je  nie my­
ślano wcale o zimie. Nowy to dowód tego coś- 
my poprzednio powiedzieli o nieumiejętności S y ­
biraków zastosowania się do otaczającej przy- 
rody.

W  porównaniu z nędznernf lepiankami naszych 
wieśniaków, domy włościan tamtejszych wvda- 
dzą się wpi-awdzm o wiele trwalszemi i lepsze- 
mi, biedak lepiej i wygodniej tam nueszka 'ah u
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stał po większej zęśei umieszczony w skutek jej 
zabiegów, aby zabezpieczyć prawa D anii, której 
opiekunem jest Francja, jako jedua ze stron, pod­
pisanych na traktacie londyńskim z r. 1862 i na 
protokole z r. 1865“.

Sprawa polnccnego Szlezwiku, poruszona w 
mowie tronowej króla duńskiego, wywołała sze­
roką i pełną drażliwych z obu stron interesowa­
nych zaczepek dyskusję w dziennikarstwie euro- 
pejskiem. Flyaepokttn , organ pariji konserwaty­
wne; w Kopenhadze, zaręcza, że rz i i  nie odstą­
pi od glosowania powszechnego , które rozstrzy­
gnąć m a, kto chce pozostać Duńczykiem i do 
Danii n ależeć; również nie przyzwoli na żadne 
gwarancje, któreby mogły posłużyć Niemcom za 
pretekst do mięszania się w sprawy duńskie. Ca­
ły  lud duński — kończy Flyoeposten — stoi po 
stronie tego rządowego programu. Na to odpo­
wiada z oburzer'em N ational Z ty.. „Trzeba być 
Duńczykiem, aby takie szalone rościć pretensje. 
Miałyżby Prusy dziś zgadzać się na to, czego 
wzbroniły się uczynić w czasie konferencyj lon 
dyńskich, choć im wówczas groziła wojna fz An­
glią i Francją? Miałożby zwycięztwo pod Sado­
w ą unieważnić zwycięztwo pod Alsen? Aie nie­
warte nawet, dodaje organ berliński — który tu 
zapewne przemawia z wyższej inspiracji — uma­
wiać się w tej kwestji z kopenbagskiemi dzim u’- 
kami, Inna rzecz, jeżeli ze strony francuzkiej 
pod obłudną maską miłości pokoju występują pa 
jaw zachcianki sądu rozjemczego, i z góry cała 
wina trwania sporu na barki pruskie jest zwala­
na. Franc* zamieszcza po alarmującym artykule 
Patrie artykuł, na pozór uspakajający, który prze 
cież bez ogródki twierdzi, iż Duńczycy w najzu- 
pełniejszem są prawie a żądania ich całkiem u- 
zasadnione, i usiłuje europejską opinię publiczną 
przeciw Prusom podburzyć. Lepiejby obejrzała się 
nasamprzód polityka francuzka, jak daleko są 
zdolne sięgać jei wpływy w Madrycie i Florencji. 
Niem cy potrafią należycie ocenić bezwstydne 
szermowanie gębą“ ([Maulhelde^thum /)

F ran cja . W sprawie hiszpańskiej margra­
bia de Moustier postępuje bardzo oględnie, gdyż 
nic łatwiejszego jak zrobić krok fałszywy, eoby 
mu mogło wytrącić z ręki tekę miuistra spraw 
zagraniczuych i oddać ją  Rouherowi

Między francuzkimi dyplomatami mają zajść 
niektóre zmiany. Między innemi na miejsce 
barona Malareta przyjdzie do Florencji p. Bau- 
din, a posadę pensjoncwanego p Dotezac w Ko­
penhadze obejmie p. Juliusz Treilhard.

Niezadługo przybędzie do Paryża jeden z 
angielskich dyplomatów, aby porozumiawszy się 
z ministrami cesarza Napoleona, uczynić coś sta­
nowczego w sprawie hiszpańskiej Prawdopo- 
donnie temi dniami zawiąże się między Paryżem 
a Madrytem urzędowa korespondencja, która 
wyjaśni stanowisko obu sąsiadów Olozaga, któ­
ry jak wiadomo udał się już do Hiszpanii, będzie 
się starał utrzymać zgodę między rozmaitemi 
stronnictwami, co może mu się łatwo udać, gdyż 
mąż ten szczyci się w swej ojczyźnie nadzwy­
czajną popularnością. Wielu sądzi, że Olozaga 
zostanie obrany prezydentem uortezow.

H iszpania. Le Oaulois, wychodzący w Pa 
ryżu, ogłasza następnjący list jenerała Prima, w y­
stosowany do redaktora powyższego dziennika- 

„Madryt d. 10. października.
„Moi panowie! Jestem wzruszony i zaszczy 

eony sympatjami, które wynurzyliście mi w liście 
przesłanym mi za pośrednictwem waszego współ­
pracownika, p. Mirandy, liważam je za takie, 
które wiecej stosują się do odrodzenia mej ojczy­
zny a niżeli do mej własnej osoby. Hiszpania 
zawdzięcza bardzo wiele francuzkiej prasie w 
ogólności, a dziennikowi Gauloń w szczególności, 
który wziął sobie za zadanie objrśmć Europę co 
do sprawiedliwości naszej rewolucji, Jestem szczę­
śliwy, że w mojem imieniu, i w imieniu zasad, 
które przedstawiam, mogę wam panowie złożyć 
moją najgorętszą podziękę. Rewolucja, moi pa ■ 
nowie, płynie dalej spokojuem korytem, i jestem 
przekonany iż oddacie jej słuszność i przyznacie

wraz ze mną, że była wzorem umiarkowania. 
W szyscy widzą, że jest ona dziełem wspaniało­
myślnego, szlachetnego i bohaterskiego ludu, 
który będąc świadom sił swoich, uważa za rzecz 
niegodną siebie, mścić się małodusznie na swych 
dawnych katacb. W iem, że mała część prasy 
paryzkiej stawszy się odgłosem pewnej niecier­
pliwości, daje nam do zrozumienia, jakonyśmy 
zbyt powoli dążyli do kresu dzieła rozpoczętego. 
Dziwi mnie podobny sąd lekkomyślny, i proszę 
was panowie, chciejcie być innej myśli. “ Jak to? 
W ięc rewolucja, która w ośmiu dniach zrobiła 
tyle co nasza, może się nazywać powolną? Czyż 
to małe zadanie, obalić w ośmiu dniach trzywie- 
kową prawie rewolucję i nowy rząd ustanowić9 
Panowie, którzyście zasmżyli, aby dziennik wasz 
przyjął nazwę Monitora rewolucji, zechciejcie ła­
skawie odpowiedzieć na ten zarzut, i dodajcie, 
że my, raz ukonstytuowani, nie omieszkamy 
wzmocnić położenie na podstawie naszeg» pro­
gramu. Program ten znany wam dobrze. Spo­
dziewamy się , że przy pomocy prawodawczych 
kortezów, które niezwłocznie zostaną zwołane, 
będziemy mogli urzeczywistnić go w bardzo kró­
tkim czasie. Wtedy dopiero uda nam się posiąść 
ideał polityczny, do którego dąży Hiszpania, t. j. 
prawdziwie konstytucyjnej monarchii na najobszer­
niejszej liberalnej podstawie.

„Przyjmijcie moi panowie, z wyrazem mej 
wdzięczności, zapewnienie mego szacunku. P rim F

List ten jest tak jasny, ze wszelide komenta 
rze okazują się zbytecznemi. Prowizoryczny rząd 
ma rycki pragnie utworzyć monarchię konstytu­
cyjną, a za jego wolą pójdą i kortezy. Dziś roz­
bija się tylko kwestja o osob ę, a nie o przyszłą 
formę rządu.

Urzędowa Gaceta madrycka donosi w jednym 
z ostatnich swych numerów, że prezydent gabine­
tu i minister spraw wewnętrznych przyjmowali 
dnia 9. b. m. ambasadora Stanów Zjednoczonych, 
p. Jana Hale, który w imieniu swego rządu uznał 
hiszpańską rewolucję. „Przemówienia były bardzo 
grzeczne — rozpływające się nad wolnością i 
niepodległością ludów."

Na zapytanie, jik ie  NaDoloon miał uczynić 
w Lizbonie, czy Portugalia nie chce w istocie a- 
ni słyszeć o unii Iberyjskiej — odpowiedziano w 
drodze poufnej, że król Don Luis w razie otrzy­
mania podobnego wezwania ze strony Hiszpanii, 
dałby w zasadzie przychylną odpowiedź, a później 
przystałby na koronę hiszpańsaą tylko pod wa­
runkiem, jeśliby unia nie wychodziła z zakresu 
unii osobistej.

Mówią coraz głośniej, że jenerał Dulce ma 
być mianowany namiestnikiem Kuby.

Dekretem ministra finansów został w Ma­
drycie zniesiony urząd cło wy. Handlowi krajo­
wych i zagranicznych towarów nie będzie odtąd 
stało nic na przeszkodzie

Kilka dzienników donosi równocześnie, że 
wybory do kortezów odbędą się dnia 15. łibto- 
pada, a w miesiąc, tj. 15. grudnia ciało to zbie­
rze się już w Madrycie.

Espartero napisał list do Serrana, w którym 
oświadcza w swojem i swoich przyjaciół imieniu, 
że będzie wspierał rząd, przedstawiający wszech- 
władztwo ludu.

Z Barcelony piszą pod d. 9. b. m. do pary­
zkiej la P a trv  „Miasto jest spokojne. Aby Iu 
dność zatrudnić, przedsięwzięto zburzenie cytadeli 
i rozporządzono, aby jedna z korwet, która za 
czasów ostatniego rządn przewoziła wydalonych 
ienerałow na Filipiny i wyspy Kanaryjskie, zo­
stała natycnmiast spaloną. Wyrok ten został uro­
czyście wykonany. Skazany okręt palił się ko­
ło portu przez cały dzień, a Incmość, zgromadz .- 
na na brzegu, cieszyła się nie do opisania. W 
ten sam sposób chciano sobie postąpić jeszcze z 
jednym eałkiem nowym okrętem wojennym, któ­
rego kapitan nie przj łączył się zaraz na wstępie 
do rewolucyjnej eskadry admirała Topef< lecz 
dowódzca portu wyprosił ułaskawienie". Orygi­
nalne to wvroki 1

Rzym. Ultramontański Monde wylicza straty, 
jakie kurja rzymska poniosła w skutes wypędze­

nia Izabeli II. z Hiszpanii. „Nietylko, wzdycha 1 
bogobojny dziennik, królowa hiszpańska nadsy­
łała Ojcu św- żołnierzy, aby bronili stolicę apo­
stolską od zewnętrznych napadów i domowych 
rewolueyj, lecz prócz tego zawarła ona w r. 1851 
konkucdat, i nadsyłała ciągle znaczne kwoty pie­
niężne i bogate dary. Rok w rok otrzymywała 
fabryka św. Piotra 18 tysięcy duros. Mimo tych 
strat jednak i mimo szczegół uej sym patji, jaką  
Pius IX. eznje dla osoby Izabeli II., kurja rzym­
ska, jak zapewnia le M onde, uzna rewolucyjny 
rząd madrycki, jeźli tenże poszanuje konkordat i 
uwzględni katolickie uczucia ludności. Nuncjusz 
papiezki nie wyjechał do tej chwili z Madrytu."

r ]

K r o n i k a .

— M ianow ania. W skutek przedstawienia konwen­
tu 0 0 . dominikanów lwowskich nadała Rada szkolna 
krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy Bzkole 
trywia.nej w Żółtańcach Karolowi Popovitsowi, dotych­
czasowemu nauczycielowi w Dobrotworze.

W skutek przedstaw.enia gminy siennowskiej wraz 
z miejscowym plebanem, nadała Rada szkolna krajowa 
posadę rzeczywistego nauczyciela przy szkole w Sien 
nowie Karolowi Godzieniowi, dotychczasowemu nauczy­
cielowi tej szkoły.

— C zynności lw o w sk ie j R ad y  m ie jsk ie j. Na­
czelnika straży ogniowej, p. Prauna, wysiano do Brun- 
szwiku na zjazd dyrektorów straży ogniowej i wysta­
wę narzędzi pompierBkicb, dając mu na koszta podróży 
250 zlr. — Stowarzyszeniu młodzieży akademii techni­
cznej dano subwencję 200, stowarzyszeniu pedagogiczne­
mu (filii lwowskiej) 200 złr. w obligacji indemnizacyj- 
nej n» fundusz żelazny, i 100 złr. gotówką na fundusz 
obrotowy.

Na wczorajszem posiedzeniu raany Tytus Łewakow- 
ski otrzymał urlop ^tygodniowy, Gall Sarnuęl zaś 3mie- 
sięczny.

P. Henryk S z m i t t  prosił o ustąpienie sali radnej 
na 24 wykładów wieczornych z dziejów porozbiorowych 
Polski co wtorku i soboty z bezpiatnem oświetleniem, 
za co */, część czystego dochodu obowiązuje się złożyć 
na fundusz wynagrodzenia odznaczających się gorliwo­
ścią nauczycieli ludowych. (Przy sposobności z poprze­
dnich wykładów wpłynęło tym sposobem 301 złr. na 
fundusz stypendyjny dla uczniów pedagogii). Wobec 
niektórych głosów, przeciwnych daniu bezpłatnego o- 
świetlenia, W i l d  i H ó n i g a m a n n  kilku gorliweml 
słowy usunęli „niebezpieczeństwo tego kramarzenia", i 
Rada przyzwoliła.

Katechetą przy męzkiej szkole przemysłowej mia 
nowany ks. Zenon Lubomezki, z wynagrodzeniem ro- 
cznem 100 z ł r . ; lekarzem przy zakładzie sierót obrany 
dr. Kazimierz Musing, z wynagrodzeniem rocznem 200 
złr. od dnia 15. sierpnia b. r. — Dla szpitaliku małych 
dzieci uchwalono subwencję 525 zir. — Prawo propina 
cyjnego wyszyi ku na terytorjum miejskiem za rogatka­
mi Janowskiemi wydzierżawiono Lejbie Mansowi na 
dalsze trzylecie za 1.012 złr. rocznie. — Zarządowi 
giełdy tutejszej, proszącemu o subwencję 500 złr., wię 
kszuść Rady odmówiła, mimo wniosku sekcji II., by 
dać po raz ostatni 300 złr.

Dalszy porządek dzienny pozostał niewyczerpany, 
albowiem nie było sprawozdawców.

— P ro śb a . Mieszkańcy części ulicy Pańskiej od Krę­
conych słupów ku Stryjskiemu przedmieściu, upraszają 
dotyczące władze miejskie, aby zechciały postarać się 
od zajazdu Krynickich, gdzie trotuar urywa się, wzdłuż 
prawej strony tej nlicy o jaki, choćby najprościejszy 
trotuar, bo dotycnczas istniejący w tycb miejscach cho­
dnik wcale nie chroni ich w razie niepugody od niemi 
łej potrzeby gr^ąznięcia w błocie.

Mieszkańcy Łyczakowskiej ulicy upraszają także o 
ten sam wzgląd. Począwszy od kościoła świetego Pio­
tra i Pawła niema tam wcale żadnego trotoaru, i po obu 
Btronach diogi potworzyły się tam formalne doły, 
które w czasie słoty zapełniają się woda, a brnąc w 
błocie przechodnie zapadają w nie co chwila. Jest to 
jedna z najwięcej uczęszczanyoh nlic przedmiejskich, a 
zamieszkana przez ludność przemysłową, której interesa 
z powodu tego utrudnienia komunikacji pieszej bardzo 
wiele cierpią. Podawali oni już nawet prośbę o to do

nas zamożniejszy, —■ zważywszy iednak obfitość 
środków w Sybeiji i taniość niesłychaną wszel­
kich materjałow budulcowych, dziwić się jednak 
wypada, że mimo to wszystko tak mało zrobiono, 
i tylko brak przywiązania do miejsc rodzinnych, 
jaki Sybirakow-Moskali cechuje, może wytłuma ■ 
czyć poniekąd sprzeczność.

Jeszcze jedno co nderza w oczy w owym 
kraju, to mnóstw i okien w mieszkaniach, których 
ściany są niemi formalnie podziurawione. Mała 
izdebka, którejby dosyć było tadnego, ma nieza­
wodnie trzy lnb cztery okna. Mimowoli przycho­
dzi myśl, że chyba brak wykształcenia zastąpio­
no tu obfitością światła dziennego w mieszka­
niach...

Zagroda, do której nasi zbiegowi weszli, nie 
różniła się niczem od opisanych Dowyżej. Prze­
łamane tylko w kilku miejscach dachy szałasów, 

bok pochylony spichlerz i niewielki dom tnie- 
sźtrainy świadczyły, że do niezamożnego należy 

5 biraka. Przezorny gospodarz obłożył cała eba 
ę słomą) abezpieczając się tym sposobem przed 

uiedalekiej zimy. Niziutkie i wązkie drzwi, 
p r o w a d ź  *'n a w9c^°^ac^ s'§ wchodziło,

— w,u 9t r za:
trzac w m °ahK ?P; “auWażał 0 I$
d a l), -  j e * ,  t o ta fc le J 0 * P“ a ^  " J * 1*

Władysław na to> com c* mów.*, od­parł W ładysław  półgłosom • , , ‘ , 7  T
zPamknim< h d rz&  chatkk '  Zak°łatał Ś“ ia l° d°

Za chwilkę .d„ je. Mała ćziewczvnka,
zobaczywszy dwóch nieznajomych, uciekł,, z prze­
strachem właściwym  dziecmm d0 izby. Tuż za 
nią weszli W ładysław i Olek. y

Chata, jak rzekliśmy, była własnoB(.ią UDo, 
giego wieśniaka, więc prócz obszernej sieni mie­
ściła w sobie tylko izbę mieszkalną. Domy bo­
wiem mężniejszych składają się z dwóch ] ołó­
wek, przedzielonych sienią. Pierwsza, tak z m u  
iz ia  służy za kuchnię, jadalnię i sypialnię; dru­
ga, nosząca nazwij górnicy, stanowi rodzaj skarb- 

ey» w której przechowują kosztowniejsze ru­

chomości i która w uroczystych wypadkach słu ­
ży za pokój bawialny.

Izba, do której weszli Władysław i Olek, 
dość obszerna, trochę może niska, o trzech w ię­
kszych i jednem mnięiszem okienku, ujmowała 
wzorową czystością. Czystość wewnętrzna odzna 
cza w ogóle chaty Sybiraków-MoskaJi. Co sobo­
ta prawie i w każdą wigi'ię świąt głównych

fospodyni myje nietylko wszystkie sprzęty i po- 
łogę która tam tak dla obfitości drzewa budul­

cowego, jak i z tej przyczyny, że chaty stoją na 
podwyższeniach, zawsze jest z d esek , ale nawet 
i gładko wyciosane ściany, które zresztą nigdy 
nie bywają bielone.

Ogromny piec [dekarski, służący także za k uchnię, 
czysto wybietany, z zapieckiem i przypieckiem, zaj­
mował prawie trzecią część izby. Nad drzwiami, 
tak że z pieca nań wleźć hyło można, był przy­
mocowany w niewielkiem oddaleniu od pułapu 
rodzaj wiszącego tapczanu na łoże dla rodziny. 
Zimy tamtejsze, jako też urządzenie mieszkań, 
czynią takie wiszące łóżka nieodzownemu Z pod 
podłogi bowiem wieje nieustannie z powodu pud- 
wyższenia, na którem Joruy stoją, niższe war 
stwy powietrza ochładzają się w izbie mimo go­
rącego pieca do tego stopnia,* że niepodobna wy- 
leżeć na dole-

Wzdłuż dwóch ścian, przez piec niezajętych, 
ciągnęły się po pod okna sosnowe ławy na gru­
bych nogach, tożsamo nieposzlakowanej czysto­
ści. Kąt izby, w którym się schodziły, był za­
wieszony kilkoma obrazami, malowanemi olejną 
farbą na deskach. Przedstawiały one rozmaitych 
świętych z Matką Boską we środkn, i należały 
do rzędu tych, którym dano plastyczną iazwę bo­
homazów. Na drucianym okopconym łańcuszku 
wisiała przed niemi z pułapu szklanna lampa, a 
tuż za lampą na nitce gołąbek, z białego wycię­
ty papierń.

. . Kąt ten domu uważany jest przez lud za 
miąjsce Honorowe i święte, i nazwany perednij 
ugoł 'kąt przedni), ub arw ia ła  go i u krasza ją  S y­
biracy, czem tylko mogą. Znajdziesz tam po-

przylepiany pstry papier tapetowy, uwiadomienia 
wyrżnięte z  czasopism, czasem wzory mód, cza­
sem karykatury z numeru niedzielnego Syna atie- 
czestwa, lub pozłocone napisy, /.darte z owinięciu 
świec stearynowych ; najczęsc.ej zaś ki asują się 
około obrazow świętych ilustracje pieśni ludo­
wych na tem at: A j 'Ńastasia7 aj NastaHa /  otworaj- 
lea worota r lnb Zaczjem ty angieł moj stremiszsia na 
tot pogibelnyj Kawkaz ? i td., dające daleko lepsze 
świadectwo o guście Moskali, jak same boho­
mazy i znane w Moskwie pod nazwą lubocznyje 
kartiny. Niezważając jednak na sposób, z jakim  
się dzieje to ukraszanie przedniego kątu, jes* °no 
jasnym dowodem czci i poważania, jakie IUu zy- 
wi dla tego miejsca. . ,

Za stołem niewielkim u kąta owego, siedzi*, 
ła przy dymiące; się misie cała rodzin®, składa­
jąca się z gospodarza, goS"Odyni i trojga dzieci. 
Była to pora śniadania. Oprócz osób pr*v stole 
siedzących, była jeszcze w izbie stara baba, z po- 
oranem i wyschłem licem, siwemi włosami i o- 
czyma pozbawionemi powiek, która siedząc na 
piecn przy kądzieli, obracała kościstą swą ręką 
wartko furczące wrzeciono, i od cza^n do czasu 
pomri kiwała sobie coś pod nosem.

W szedłszy do wnętrza chaty Władysław i 
Oleś przeżegnali się trzykrotnie przed obrazami i 
oddali według tamtejszego zwyczaju p,, (r2y p0. 
klony. Podczas gdy nowo przybyli się modlili, 
gospodarz przyciągnął bliżej dc siebie dziewczyn­
kę, która pod obrazami sit ziała, i wj przątnął 
tym manewrem kąt celny, kt >rego śród modlitwy 
czyjejkolwiek nikt z a jm o w a ć  nicpowinien.

— Ohleb i sól ! Y  adysław po u-
kończeniu obrzędów modlitwy, do siedzących za 
stołem, którzy posb-ła®a^ szy  łyżki przed siebie, 
przypatrywali się ciekaw ie przybyszom. Gospody­
ni wstała nadto od stedu, a pomodliwszy się przed 
obrazami odeszła d'1 pieca. Baba tożsamo odło­
żyła kadziel, i sparlszy rękę na krawędź pałat­
ki, nachyliła się tak , aby mogła i widzieć i s ły ­
szeć nieznajomych. (C. d. n.)

m agistratu , i przyobiecano im zadośćuczyuić w tym 
względzie, co poświadcza zwiezionych i zwalonjch przf 
kaplicy parę fur kamieni, już prawie zupełnie trawą za­
rosłych — więc przypominają się oni niniejszem łaska­
we;1 pamięci S.zan. urzędu komumkacyj miejskich.

— N ow y napad  T atarów . Kronikarz Czasu uderza 
w środowym numerze na tak’ alarm, jak gdyby staremu 
grodowi Krakusa groził nowy napad Tatarów. 1 o cóż 
mu chodzi ? Oto Rada szkolna krajowa nadała posadę 
nauczyciela przy jednej ze szkół elementarnych w Kra­
kowie nauczycielowi, który dotychczas uczył dzieci w 
Kutach ! Czy kto słyszał i  — lamentuje kronikarz G»o**> 
Czy my to nie mamy ludzi w Krakowie 1 I gdyby to 
jeszcze z K ę t ,  ,ak | myśleliśmy z początku, ale aż z 
K u t , gdzieś z końca sąsiedniego kraju, zwanego Gali­
cją — to zgroza! I choćby nauczyciel był najzasłużeu- 
szy i najzdolniejszy — jest to zdaniem kronikarza atten- 
tat, równający się najazdowi pogańskich ludów od Wscho­
du, za co może jeszcze dzieci Krakowa będą musiały 
iść uczyć te dzikie plemiona, które gdzieś około jakicńS 
mitycznych Kut zamieszkały. Dotychczas użalano się, iż 
konsyBtorze rozpisując konkursa, rozpisywały je tylko 
na obręb dyecezji lub nawet dekanatu, że przez to w 
stanie nauczycielskim nie było zbliżenia między rożne- 
mi okolicami kraju, a tern samem tak potrzebnej wy­
miany poglądów, pojęć i pod różnemi warunkami po­
czynionych doświadczeń,— pkarzono się, że przeztu nie­
ma tak zbawiennej między nauczycielami em ulacji, że 
często zdolni i zasłużeni rdzewieją gdzieś zapomiian 
po kątach. Rada szkolna chwyciła się innego sposobu 
postępowania: pragnie, aby nauczyciele najrozmaitszy cb 
okolic kraju mogli być aczestninami konkursów, aby 
pojedynoze okręgi szkół nie rdzewiały wpowiatowszczy- 
znie, odradzając się tylko ze swoioh żywiołów — i oto 
kronikarz Ctasc zowie to „biurokracją". Czyby nam nie 
był łaskaw powiedzieć, co u niego nie jest biurokracją?

— N o w i s ta c ja  m eteo ro lo g iczn a  w e  L w ow ie.
W celu poznania północnyca i półnucno-wsebudmeb 
stoków Karpat i przyległych im równin, stanowiących 
tę część dawnej PolBki, która obecnie nosi miano Gali­
cji. pod względem przyrodzonych płodów i własności jej 
ziemi, wód i powietrza, zawiązana zoBtąła w łonie od­
działu nauk przyrodniczych i lekarskich Towarzystwa 
naukowo-krakowskiego stał" komisja pod nazwą K o- 
m i s j i  f i z j o g r a f i c z n e j .  Celem więo tej komisji 
jest dokładne i wszechstronne poznanie przyrodzonych 
własności ojczystego kraju, przedstawiającego pod przy­
rodniczym względem tyle osobliwości, kryjącego w 
swem łonie tyle skarbów, bądz to już na wierzoh wy­
dobywanych, bądź całkiem jeszoze niespjiytkjw anych, 
odznaczającego się taką rozmaitością i nowością roślin 
i zwierząt, i w końcu podlegającego tak zmiennej wal 
ce powietrznych prądów. Celem więc, jak powiedzieli­
śmy wyżoj, tej komisji jest dokładne poznanie przyro- 
dzonyoh własności ojczystego kraju, jik o  jedynie bez­
pieczna podwalina przemysłu, jaku warune* dżwignie- 
nia się jego zamożności i zwrócenia ku niemu korzyści, 
do których dotąd obcy tylko przemysł zdawał się mieć 
wyłączny przywilej. Na polu bowiem tych badań wszy­
stko wymaga uzupełnień, skoro nie posiadamy dotąd 
wcaie ani wykońozonej orografii, ani geologii, ani wy­
czerpującej flory i fauny krajowej, skoro do klimatolo­
gii do dziś dnia zaledwie jakąś część przysposobiono 
materjału, i to grubszego, skoro chemicznie zbadano 
grunta ledwo urywkowo, i to gdzieś niegdzieś, a ukoń­
czony pomiar kraju dotąd jeszcze na powszechny niy- 
tek oddanym nie został. A jeanakzc inaczej być nie 
m ogło; bo wyczerpnięoie tego rodzaju wiadomości w 
kraju, tau obszernym i przedstawiającym taką rozmaitość, 
wymaga pracy nie kilku lub kilkunastu osób, jak to się 
dotychczas działo, lecz łącznej i wieloletniej, wedłng 
pewnego naprzód obmyślonego planu. Tem to wiaśnie 
zajmuje się komisja fizjograficzna, podzielona na pięć 
następujących sekoyj. 1) orograficzno-ereologiczuą • 2) 
chemiczną ; 3) meteorologiczną, i ) botaniczną; 5) zoo­
logiczną. Niektórzy z członków, zaproszeni do wapół- 
ndziałn w pracach komisji, mieszkający obecnie we 
Lwowie, mianowicie pp. Chlebowski Stanisław, Jakubo­
wicz Ignac;,, Kunasiewicz Stanisław, dr. Stanecki To­
masz, dr. Strzelecki Feliks MaiizsoweKi K.trol, Szajnok 
Teodor, Wierzejski Lndwik i Żmurko Wawrzyniec po­
wzięli zamiar, w celn poparcia usiłowań tejże komi­
sji urządzić z u p e ł n ą  s t a c j ę  m e t e o r o l o g i ­
c z n ą  we  L w o w i e ,  z tą  tylko od innych podo- 
bnychże stauyj różnicą, iż s p o s t r z e ż e n i a  n a  
w s z y s t k i c h  n a r z ę d z i a c h ,  jakiekolwiek tytao 
na tej stacji znajdywać się będą, s p i s y w a ć  b ę d z i e  
f o t o g r a f i a .  Stacje podobne nieznane są dotych­
czas w całej Polsoe, nrządzajaca się więc obecnie we 
Lwowie jest pierwszą tego rodzaju. Myśl nrządi enm 
podobnej stacji, gdzieby fotografia oddawała tak  wiel­
ką usługę nauoe i umiejętności, podali pp. Stunikiaw 
Knnabiewcz i Ludw k Wierzejski, do rychłego zaś zre­
alizowania tejże przyczynili się wieloe pp. Szajnok, 
Stanecki i Maszkowski. Na posiedzeniu,' oabytem d n a  
30. z. m., ukonstytuowali się wyżwspomnieui członko­
wie, w celu podzielenia praoy pomiędzy siebie, a zara­
zem poczynienia potrzebnyoh kroków w tej sprawie, 
wybrawszy zarazem p. Teodora Szajnoka prezesem, a 
Stanisława Kunaaiewicza sekretarzem.

— J a ro s ła w  d. l i .  października. Dnia 11. h. m. o 
godzinie 2. południa w Piwodzie, wiosce oddalonej o 
małą milkę od Jarosławia, zgorzały wszystkie budynki 
gospodarcze, wraz z całą krestencją.

Wieś nie posiada dość środkow ratunku, ile że 
w stanowczej chwili zawsze braknie tego, ktoby z nrzę- 
du zacbęeił, lub zmusił włościan do ratunku; a sąsiedni 
Jarosław ma 4 sikawki, z których jedne mógł łatwo 
posłać na miejsce pożaru, ile że przypatrywano się 
klęsce spokojnie, jakby widowisku, nie myśląc o rato­
waniu tych, którzy tracili znaczną część sw egj mienia. 
Burmistrz miasta, p. W., proszony o posłanie sikawki 
na miejsce pożaru, odpowiedział, że Uważa i o za zby­
teczne, gdyż zanim dojedzie sika wKa, już peżar się 
skończy. Wbrew twierdzeniu p. burmistrza pożar nie 
ustawał przez trzy dni i dwie noce. Ale gdy przed dwo- 
ma tygodniami wjbuchł pożar w dobrach hr. Badeniego 
o */i mili od Jarosławia, to w mgnieniu oka, bez dłu- 
gioh wywodów zjawiła się na miejscu pożaru miejska 
sikawka i burmistrz na niej... Ale tam ginęło mienie 
milionera, tu — klęska dotykała zwykłego śmiertelni­
ka... Święta sprawiedliwości 1 kiedyż zamieszkasz po­
między nam i?..

-— Czortków d. 12. października. Myśl założenia 
Czytelni ludowtj, kióraby odpowiadała potrzebom umy­
słowym mieszkańców naszego miasteczka, znalakła od­
głos i życzliwe poparuie w sercach wszystkich tych, 
którzy na oświacie ludu pokładają prawdziwą pomyśl*
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ność kraju. Przejęta najgłębszą wdzięcznością, poczy­
tuję aobie za obowiązek wynurzyć najszczersze podzię­
kowanie tym osobom, które nietylko zachętą, ale czy­
nem okazali swój współudział w tej sprawie, ofiarując 
dzieła do założonej jeszcze w ubiegłym roku biblioteki. 
Nazwiska ich s ą : pp. Hipolit Stupnicki, Juliusz Szum- 
iański, hr. Klementyna Miączyńska, Eliza Różańska, 
Kamilla Czekońska, hr. Marja Borkowska, Skólska z 
Worwoliniec, Katarzyna Plattner, Julia Spendakowska, 
Jarosława Wiewulska, Alina Witwicka, Elżbieta Choło- 
wiecka, Marja Wittlin, Piotr Plattner, Adam Witkow­
ski, Józef Kratochwil, kapitan Pągowski, Feliks Fajkel, 
pułkownik Wisłocki, Dierzek, Maurycy Tyszkiewicz.

Cześć i dzięki wam za dary, których celem tak po­
żądana oświata. Erazmina Szattauer.

-  (*, y.) N ow y S ącz  dnia:12. października. Wczo­
raj rozpoczęły się u nas odczyty popularne dla miesz­
czan, a z braku miejsca w czytelni, odbywać się one bę­
dą w sali Rady powiatowej. Rozpoczął je profesor Sę­
kowski i wziął z dziedziny literatury okres Stanisława 
Augusta. Sala była przepełniona słuchaczami różnej 
klasy, płci i wieku, ale nie wyznania, bowiem wśród 
zgromadzonych ani jednego nie dostrzegaliśmy izraelity, 
mimo że od tygodnia czytali zapraszające plakaty. Pan 
profesor obrał jednak okres nie zbyt wdzięczny, my 
bylibyśmy radzi na pierwszy okaz naszej przeszłości 
nieco lepszą próbkę usłyszeć, albowiem to zasępiło czo­
ło słuchaczy zgrozą i obrzydzeniem je napawało, a na 
twarzach wychodzących słuchaczy widziałeś niezado­
wolenie widoczne.

Zawsze jednak wdzięczni jesteśmy panu Sękowskie­
mu za poparcie czytelni miejskiej odczytami, a bardziej 
jeszoze za zrobiony raz początek, za którym przykła­
dem już i inni mężowie nauki się zgłaszają, a miano­
wicie p. Dąbrowski z dziedziny historji, a p. dyrektor 
z psychologii. Ufać należy, że miasto nasze uzna tę 
obetną pracę i pospieszy licznie korzystać tanim ko­
sztem w nabywaniu wiedzy żywem słowem.

— Brody dnia 14. października. Na korzyść pogo­
rzelców m. Stanisławowa, dali amatorowie tutejsi dnia 
wozorajszego koncert, pod dyrekcją p. W allnera, tutej­
szego muzyka, za staraniem jego i kilku innych osób. 
Pod każdym względem wypadł koncert pomyślnie. Czy­
sty dochód musi być znaczny, bo sala była przepełnio­
na. Mieszkańcy tntejsi, pomni takiej samej doli, tern 
mocniej umieją uczuć nieszczęście drugich, to też nie 
są obojętni, gdzie chodzi o niesienie pomocy towarzy­
szom nieszczęścia. Obok pięknego celu, przepędzono 
wieczór bardzo przyjemnie, przysłuchując się, jak wpra­
wne i lekkie paluszki falowały po klawiszach fortepia­
nów, wykonując z precyzją i dokładnością trudny pro­
gram to na 8 to na 16 rąk.

Równie też i śpiew tak w solach jako też w Beks- 
tecie powiódł się dobrze.

Oby niemniej i w życiu społecznem zapanowała ta 
harmonia między wyznawcami starego i nowego testa- 
mentn, jak dnia wczorajszego na koncercie brodzkim!

— W T arn o p o la  Rada miejska na posiedzeniu w 
dniu 5. b. m. uchwaliła wydać z kasy miejskiej 500 złr. 
dla pogorzałego miasta Stanisławowa, a nadto wysa­
dziła ze swego grona komitet do zbierania na ten cel 
składek prywatnyoh.

Będąc już w trakcie dobroczynności, zaraz na nastę- 
pnem posiedzeniu w dnia 12. b. m., uchwaliła na poda­
nie nrzędników gminnych ze stycznia r. b. udzielić im 
z kasy miejskiej, z powodu panującej drożyzny, nad­
zwyczajny dodatek miesięcznie po 1 złr. 20 c. czyli za 
rok 1868 po 14 złr. 44 c.

— J .  P oIIńsk i, nauczyc ie l stenografii i członek 
c. k. komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na nau- 
czyoieli stenografii, rozpoczyna tegoroczny kurs steno­
grafii polskiej na tutejszej c. k. akademii technicznej w 
sobotę d. 17. października o godzinie 6tej wieczorem w 
sali Wydziału komercjalnego.

— M etropo lita  p rze d sięb io rc ą  ko le jow ym . Jego 
E ks. ks. metropolita Spiridjon Litwinowicz w spółce 
z br. Pnthonem, pp. Winterfeldem, Foeterlem, dr. Wun- 
sobem, Knaurem i Don Yalmaginim, podał do król. wę­
gierskiego miniaterjum komunikacyj prośbę o pozwole­
nie przedsięwzięcia robót przedwstępnych do kolei lo­
komotywowej z Huszt, doliną Nagy-Ag, albo Talabor do 
Wełdziża.

G uspodarstw o, przem ysł i handel.
O bw ieszczenie. Podług §. 7. regulaminu do kon­

traktu pocztowego z d. 23. listopada 1867 nie wolno na 
przesyłkach do Niemiec przeznaczonyoh z deklarowaną 
wartością, przylepiać sygnatury zapomocą kawałka pa­
pieru itd. — Przy przesyłkach bez deklarowanej warto­
ści jest wprawdzie dozwolonem sygnaturę na kawałku 
papieru napisać, jednak trzeba tenże na przesyłce nie 
przypieczętować, ale zapomocą kleju na całej przestrze­
ni przylepić (Dziennik rozporządzeń pocztowych z 1867 
Btr. 479).

Ten przepis częstokroć nie bywa wykonywanym, 
lecz sygnatura tylko w formie adresu na papierze na­
pisanego na przesełce przypieczętowaną.

tego przyozynia się jeszcze to złe, że większa 
część urzędów pocztowych numera nadawcze i oddawcze 
winiety tylko na przypieczętowanych adresach przesy­
łek przylepia. Nie rzag^a zgUba adresy i oznaczenia 
p o c z to w e g o  mnsi konieoznie szkodliwie działać na akt 
oddawania i odbierania, i może także spowodować za­
mianę przesyłek.

Zwraca się przeto na przepisy §. 7. regulaminu u- 
wagę z tym dodatkiem, i 6 pozostaje do życzenia, ażeby 
przepisy, obiegu z Niemcami dotyczące w ogóle a więc 
w szczególności także w obiegu wewnętrznym, zacho­
wane były.

C zo rtk ó w . Niejednokrotnie podnosiliśmy skargi 
na porządek pocztowy, zaprowadzony od czasu otwarcia 
*olei czerniowieckiej na rucie stanisławowsko-skałackiej 
1 Iwowsko-czerniowieckiej na Tarnopol. Przed otworze­
niem kolei lwowsko-czermowieckiej, krążyły szybkowo-

ba wspomnianych rutach w ten sposób, że szybko- 
w*zi jadący ze Lwowa na Tarnopol ą0 Czerniowiec, 
krzyżował się w Czortkowie z szybkowozem, jadącym z 
Stanisławowa do Skały. Rzadko kiedy trafiło się, żeby 
a przyczyny opóźnienia się jednego, drugi czekać był 
zmuszonym, listy i gazety dochodziły rąk przeznaczo­
nych w ozasie oznaczonym, podróżni nie byli wystawie­
ni na odbywanie rekolekcyj kilkogodzinnych w miej­
scach, w których wiozący ich szybkowóz z rut pobo­
cznych pocztę zabierał, wszystko szło dobrze i ku 
ogólnemu zadowoleniu.

L otwarciem kolei wszystko się zmieniło, ustano­

wiono nowy porządek dla szybkowozów, a pomimo że 
ten, który go obmyślił przy zielonym stoliku, sądził iż 
się przysłuży jeżdżącej i korespondującej publiczności 
naszej okolicy, i może cały swój rozum do ułożenia 
kombinacji szybkowozowej wysilił, zrobił zupełne fiasko, 
gdyż publiczność na całym aczkolwiek bardzo rozumnie 
obmyślanym planie, nietylko że nic nie zyskała, ale 
przeciwnie listy i przesyłki pocztowe, pomimo że je  ko­
lej ze Lwowa do Stanisławowa przywozi, przychodśą 
do nas o 24 godzin później, jak przedtem, a podróżni 
skazani są po stacjach na wyczekiwanie kilkunastogo­
dzinne, jak w Manasterzyskach i Kopeezyńcach.

Trudno rzeczywiście zbadać przyczynę, dla której 
przeznaczona dla odchodzących ze Lwowa na Brzeżany 
do Manasterzysk szybkowozów godzinę późną, także one 
nigdy na czas do Manasterzysk zdążyć nie mogą, szyb- 
kowozowi zaś, ze Stanisławowa na Manasterzyska do 
Skały jadącemu, bardzo wcześną, tak że konduktor i po- 
dróźni po przybyciu do Manasterzysk, w oczekiwaniu na 
wóz brzeźański z nudów umierają. Tak samo ma się 
z podróżnymi, jadącymi szybkowozem z Tarnopola do 
Czerniowiec.

Pomijając tę okoliczność, że rząd przy tak niedo- 
godnem rozporządzeniu godzin wielką szkodę ponosi, 
gdyż kto raz tylko jadąc temi rutami, zakosztował ta­
kiego wyczekiwania, pewnie odejdzie go ochota na przy­
szłość podróżowania szybkowozem — głównie nam na 
tern zależy, aby podróżujący na tych rutach mogli na 
przyszłość uniknąć nieprzyjemności i straty czasu, na 
jakie dotąd byli narażeni.

Ostatni powód dał mi sposobność do zabrania gło­
su i podania do publicznej wiadomości narzekań i skarg 
wielokrotnych. Może też skargi te  choć przypadkowo 
przebiją się przez grube mury, otaczające szanowną dy­
rekcję pocztową, i może przecie głos publiczności, do­
magającej się prawa,,by poozta, utrzymująca się jej ko­
sztem, panią być przestała — zostanie raz wysłuchany.

K rak ó w  d. 13. października. Bardzo mało zboża 
przywieziono wczoraj na granicę, pomimo że w ciągu 
trzech tygodni z powodu świąt żydowskich raz tylko na 
tydzień odbywały się targi. Z braku zboża ruch han­
dlowy był słaby, a ceny utrzymały się bez zmiany z 
zeszłego tygodnia, pomimo spadku cen na targach za­
granicznych pod względem pszenicy. Płacono pszenicę 
złp. 39, 40, 41, 42, a najpiękniejszą do 43%; żyto 30, 
31 do 31*/ii jęczmień wypasowy po złp- 20, 21 do 22, 
na krupy i słód po złp. 23 do 24.

Na targu krakowskim dzisiaj sprzedaż szła bardzo 
opieszale, szczególniej w pszenicy, gdyż posiadacze żą­
dali za nią cen zeszłotygodniowych, a kupujący niższe 
ofiarowali. Z tego powodu wiele zboża zwiezionego po­
zostało, mianowicie w gatunkach średuich; gdy nato­
miast gatunki przedniejsze szybko znalazły odbyt. P ła­
cono pszenicę po złr. 10,20, 10.30 do 10.50 za 172 fhtw. 
wied. Żyto łatwo pokupne, a mianowicie: polskie po 
złr. 7.50 do 7.60, galicyjskie 7.20 do 7.40 za 162 fnt. 
wied. Pszenica galicyjska żółta i czerwona mało poku- 
pna, a ceny pozostały bez zmiany. Jęczmień wypasowy 
po złr. 5.75 do 6 a piękny na słód i krupy po 6.25 do 
6.50 i 6.70 za 142 fnt. wied. Owies bardzo poszukiwa­
ny, w małych tylko ilościach znajdował się na sprze­
daż, Małe partje płacono po 4.25 do 4.30 za cetuar wied. 
bez opłaty konsumcyjnej.

G dańsk  d. 10. października. Pogoda piękna, noce 
chłodne i małe przymrozki. Wiatr zachodni.

W Anglii transakcje zbożowe bardzo spokojne, je ­
dnakże, z powodu małych dowozów krajowych, ceny 
pszenicy angielskiej z początku tygodnia utrzymały się 
bez zmiany, a na niektórych targach prowincjonalnych 
nawet o 1 szyling na kwarterze się podniosły, w osta­
tnich duiach wszakże miały słabszą tendencję. Pszenica 
przywozowa w ogóle mało była żądaną, gatunki pod­
rzędne sprzedawano o 1 szyling na kwarterze taniej, 
lecz wyborowy towar żadnego nie doznał zniżenia.

Dobry jęczmień utrzymał się w cenie, średnie ga­
tunki tańsze. Stary owies osiągał ceny zeszłotygodnio- 
we, świeży o %  szylinga tańszy. Groch bez zmiany.

We Francji zeszłotygodniowy więcej ożywiony pokup 
podniecił nadzieję, że ceny się podniosą. Dowozy k ra ­
jowe zatem znacznie się powiększyły i żądano powsze­
chnie w początku tygodnia 50 o. podwyższenia na 120 
kilgr., lecz gdy tych osiągnąć nie zdołano, sprzedawano 
wszystkie gatunki pszenicy po cenach zeszłotygodnio- 
wycb, a na niektórych placach nawet o 30 — 40 cent. 
taniej. Żyto utrzymało się bez zmiany i znajduje chę­
tnych odbiorców dla północnej Francji i Belgii.

Na naszym placu pomimo małych dowozów, pokup 
był słaby, ceny pszenicy od samego początku tygodnia 
się zachwiały i gatunki wyborowe białe i szkliste s to ­
pniowo o 7—8 guld. na łaszcie staniały. Towar jasno- 
pstry w pierwszych dniach więcej był żądany i mniej 
w cenie się oofnął; dziś jednakże wszystkie gatunki pła 
cono o 5 złr. niżej niż wczoraj. Ceny żyta w pierwszych 
dniach miały tendencję do wzmocnienia się, w następ­
stwie osłabły i dziś o C złr. na łaszcie niższe niż ze­
szłej soboty.

Groch i jęczmień o 6—8 guld. tańsze.
W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy 1100 la- 

sztów, żyta 350, jęczmienia 120, owsa 20, grochu 80, 
rzepiu i rzepiku 20.

Płacono za łaszt pszenicy wysoko-pstrej 132 — 137 
wagi holend. 560—585 guld. prus., pszenicy białej 129 
do 134, 570 605; pszenicy szklistej 131—137, 560—582; 
pszenicy ordynaryjnej 126—130, 440—520; żyta 123 do 
130, 390 -425; jęczmienia 351—393; owsa 201 — 225; 
grochu 400—450; rzepiu i rzepiku 480 — 545. — Wagi 
korzec polski: Pszenicy wysoko-pstrej 77 złp. 23 gr. 
do 81 złp. 7 gr.; pszenicy białej 79 złp. 5 gr. do 84 złp.;
pszenicy szklistej 77 złp. 23 gr. do 80 złp. 27 gr.; psze­
nicy ordynarnej 61 złp. 3 gr. do 72 złp. 7g r.; żyta sta­
rego 54 złp. 5 gr. do 59 złp. 1 g r . ;  jęczmienia 48 z|p, 
22 gr. do 54 złp. 17 gr-; owsa 27 złp. 27 gr. do 33 złp .. 
grochu 55 złp. 17 gr- do 62 złp. 15 gr.; rzepiu i rzepi­
ku 66 złp. 20 gr. do 74 złp. 17 gr.

Kursa zamian : Amsterdam 142%. Londyn 6*23’/, .  
Hamburg 150%. Waszawa 83%.

Aleksander Makowski i Spółka.

(P) P ra g a  d. 14. października. Okowita przy nader 
słabym pokupie, z trudnością osiągała następujące ceny: 
kartoflanka z ręki 57% —58, melaska 54%—55 kr. za 
gradus. Targu na dostawę późniejszą niema prawie ża­
dnego.

Targi na chmiel jeszcze się nie ożywiły. Ceny no­
tują nominalnie: źateeki chmiel miejski 105—110, po­
wiatowy 90—100 złr. za cetnar.

(P- L .) P e sz t d. 14. paźdz. Rzepak i olej rzepakowy. 
Rzepak wyborowy po 5%, banacki po 5 złr. za mie­
rzy cę ab Peszt. Za ceitnar surowego oleju rzepakowego 
płacą po 2l% —21%, czyszczonego po 23—23%.

Szmaty prane w najlepszym gatunku po 11, pośle­
dniejsze po 10 zlr., pakuła 7% złr. za eetnar.

Okowita spadła od zeszłego tygodnia. Za gotową 
zbożówkę płacą po 51%—52 kr. gradus. Kontrakty na 
dostawę późniejszą w zaniedbaniu. Na listopad-grudzień 
po 46 kr. z przystawą do pierwszych stacyj kolejowych.

L icy tac je . Administracja lwowskiego domu karne­
go (u Brygitek) przyjmuje do d. 29. października b. r. 
oferty na dostarczanie strawy dla aresztantów. — Sąd 
powiat, w Dubiecku sprzedaje d. 13. listopada, 14. i 15. 
grudnia b. r. realność pod 1. 2. tamże ; cena 1.500 złr.

K onkursa . Posada notarjusza w Nowym Sączu i 
Gorlicach. — Pocztmistrza wMarjampolu za kontraktem 
i kaucją 200 zlr.

— P rz y jec h a li do L w ow a d . 14. paZ dsiern ika.
Ploviuciez F. z Sambora, Wiener L. z Wiednia, Koko­
ta  J. z Botuschan, Kerwowski Daszkiewicz z Petersbur­
ga, Grocholski M. z Wołynia, Mrozowski M. z Ditko- 
wic, Niezabitowski L. z Zameczka, Rakowscy A. i J. 
z Polski, Wojciechowski R. z Dąbrowy, Jordan J .  z 
Okna. hr. Drohojowski Z. z Krukłenic, Gniewosz A. z 
Klimkówki, Rościszewski B. z Podola, Popiel S. ze 
Sanoka, Truskolawski L. z Jasienicy, br. Brtickman X. 
z Wołoszczy, hr. Scipio K. z Czerlan, Dunin Wąsowicz 
B. z Gródka.

Ostatnie wiadomości.
Morgenpost donosi, że rokowania z księciem  

Adolfem Auerspergiem o objęcie prezydentury 
ministrów, rozchwiały się. Powody okryte są ta­
jemnicą, lecz dziennik ten nazywa je niemniej 
ważnemi, jak te, które zniewoliły księcia Karola 
Auersperga do ustąpienia.

Jeden z korespondentów Pester Lloyda dono­
si, że prezydentem ministrów mógłby zośtać Gi- 
skra, lecz że sami ministrowie przeeiwni są tej 
kombinacji. Podług doniesienia w Allg. A . Ztg., 
br. Taaffe jeszcze przez czas jakiś będzie pełnił 
funkcję prezesa ministrów.

Z Pragi słychać, że książę Adolf Auersperg 
otrzymał 6tygodniowy urlop; zastępuje go w 
Wydziale krajowym hr. Zygmunt Thun.

Dotychczasowy komendant wojsk, rozłożonych 
w Czechach, książę Montenuovo, został pensjono- 
wany. Fmpr. Koller mianowany jest cywilnym i 
wojskowym gubernatorem Czech, i w tym już 
charakterze przyjmował przedwczoraj Wydział 
krajowy i robił przegląd wojsk, które pochwalił.

Agitacja w masach ludu czeskiego wzmaga 
się. Na niedzielę spodziewają się nowych za­
burzeń.

Wieczorna Prager Ztg. ogłasza dnia 14. b. m. 
przepis, jak wojsko ma postępować przy tłumie­
niu zbiegowisk. Naigrawanie się z wojska w y­
starcza do użycia broni. Jeżeli tego zajdzie po­
trzeba, natenczas ma się użyć przedewszystkiem  
bagaetu , przyczem należy oszczędzać kobiety, 
dzieci, starców; jeżeli bagnet nie pomoże, naten­
czas wojsko ma dać ognia.

C. k. dyrekcja policji w Pradze urządza sa­
modzielną straż miejską pod wodzą c. k. oficerów. 
Tymczasem służbę bezpieczeństwa będzie pełnić 
żandarmerja. Z Wiednia przysłano do pomocy 
jednego konsyliarza i sześciu urzędników poli­
cyjnych.

Ungarischer L loyd  donosi d. 14. b. m.: Z po- 
wodu uchwały sejmowej, że ugoda z Chorwatami 
przed wcieleniem Fiumy nie jest prawną r  przy 
śpieszono narady komisyjne w sprawie fiumeń- 
skiej. Z Chorwacji wezwani zostali Zuwicz, Szo- 
haj i hr. Pejacewicz. Munieypalność zaś Fiumy 
wezwano w drodze telegraficznej do wyboru de­
putowanego.

Rząd turecki zawarł pożyczkę, wynoszącą 
pieć milionów funt. szterl.

W iadom ość, że gubernator jeneralny Kuby 
uznał rząd hiszpański, jest niedokładną. Oświad­
czył on się tylko za utrzymaniem porzudku.

Rozporządzenie rządu prowizorycznego znosi 
podatek akcyzowy w Hiszpanii i na wyspach, i 
i zaprowadza podatek od najmu dla osób, liczą­
cych więcej nad lat 14. Oczekiwany jest mani­
fest rządowy, wyrażający zapatrywanie się na 
przyszłą formę rządową.

Telegramy „Gazety Narodowe]/*
W iedeń d. 16. października. W ie­

ner Abendpost odmawia wszelkiej podstawy do­
niesieniu dzienników, jakoby poseł anstrjacki w 
Berlinie w osobnem sprawozdaniu zajmował się 
agitacjami Prus i Moskwy w Czechach i Galicji, 
tudzież jakoby kanclerz br. Beust w ostatnich 
czasach rozprawiał z posłem francuzkim o kwe- 
stji północnego Szlezwiku.

Praga d. 15. października. W
skutek  telegraficznego doniesienia o ekscesach 
w Kolinie, wysłano tam  wojsko.

Paryż d. 15. października. Dzi­
siejszy Memoriał' diplomatique upewnia, ie  rząd 
francuzki rozpuści wkrótce na pół roku 3 0 .0 0 0  
żołnierzy, 1 nastąpi odpowiednia redukcja w
marynarce.

Florencja «j, 15 października.
Opinione potwierdza, że książę Napoleon przybył 
d. 13. brr), do Turynu i miał z królem długą
konferencję-

K openhaga d. 15. października.
Adres rajchstagu w odpowiedź na mowę tro­
nową króla wynurza radość z powodu zaręczyn 
królewicza następcy z królewną szwedzką, a co 
do północnego Szlezwiku, parafrazuje zupełnie 
mowę króla.

M adryt d. 15, października. Mi­
nister oświaty wrócił usuniętych przez dawny 
rząd profesorów na ich posady, i przyg°t°vvuje 
zaprowadzenie zupełnej wolności nauki. Diario 
odrzuca kandydaturę tronu ks. Alfreda angiel­
skiego, tudzież potomstwa Izabeli i w ogóle ka­
żdego księcia, niebędącego katolikiem

K u r s a  z dnia 15 . października 1 8 6 8 , godzina
2 . m in . — popoł udni u .

W iedeń. . Tożyozka bezpodatkowa 58.75. Akcje 
Karola Ludwika 207. 5 Kolej siedmiogrodzka 146.50. 
Kolej południowa 185.50. Kolej państwowa 259.60. Kolej 
ftirifkircłi. 158,50. Kolej lwowako-czerniowiecka 185 75. 
Kolej północna 186.50. Kolej Ruu0|fa j. emjsjj 130.60. 
Kolej Rudolfa II. emisji 141.50. Kolej Franciszka Jó­
zefa 161.—. Kolei alfóldzka 147.25. Galicyjskie obligacje 
indemuizacyjne 66.—. Losy 1864 r. 95.50. Napoleondor 
9.25. Pruski kurant 170/,. Usposobienie mdłe. 
K u r s a  z dnia 13. października 1868,godzina  

6 . min. 1 0 . popołudniu.
W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 58.75. Akcje 

kredytowe 210.40. Akcje Karola Ludwika 207.90. Ko­
lej południowa 186.30. Kolej państwowa 260 50. Lo­
sy z 1860 r. 83.80. Kolej alfbldzka 147.25. Akcje kolei
Elżbiety —___   Akcje banku anglo-austr. 159.50. Losy
1860 r. 83.80. Karola Ludwika obligi pierwszeństwa li.
emisji — . Lwowsko-ezerniowieckie obligi pierwsz.eń 
stwa — . Napoleondor 9.25. Spirytus—. Usposobie­
nie stałe.

P ary ż . Renta 69.80.
W ro c ław . Pszenica 88. Zyto 72. Owies 41. Rze­

pak zimowy 188, Koniczyna —.
B erlin . Moskiewskie banknoty 84%. Akcje kredy­

towe 91%. Galicyjska kolej 91%. Kolej państwowa 
151 %. Wiedeń 87. Usposobienie mdłe. Pszenica - .  
Żyto 58%. Owies 33*/,.

T elegrafow any kors w iedeńsk i
z dnia 15. października.

Oblig.dług.państ.5% na 100 zł. in. k. ' . 
Pożycz, nar.1854 5% za 100 zł. m. k. • .
Losy z roku 1860  • .
Akcje banku nar......................................• .

„ Towarzyst. kred, na 200 gł. . .
Londyn 10 fnt., s te r l in g o w ....................
Dukaty cesarskie s z t u k a ........................
Srebro za 100 zł. w. a..........................   .

c W.
zł. c.

57 30
62 00
83 70

758 00
209 70
115 95

5 53%
113 65

* Płacą Żadsią
w ie d e n  14- październ ika .

i ! '-
et. zł.| ct.

% Metaliki na wal. austr. . 55 oo
n Pożyczka naród. . . . . . • 62 40 62 5)
„ Metaliki na m. k. . . . 57 40 57 50
„ Obi. ind. niż. austr. . • . * - j 86 00 86 •25
„ .  ,, w ęgierskie. . . 74 00 74 50
„ „ chor. i sław. . . • • • 75 25 75 75
.  * „ galicyjskie. . . 65 80 66 30
„ „ „ bukowińskie • • • 65 50 66 00
n .  „ siedmiogrod. . - 70 50 71 00

L o s y . 1
Obligacje gal. pożyczki głodowej z

101 00 000 00r. 1866 ............................... • • •
Losy poż. z r. 1839 (całe) • • • 169 50 170 ■'(»

.  .  1854 po 250 złr. 4%. 79 25 79
93

60
„ 1860 po 100 złr. 5%. 92 75 25

„ „ „ 1864 po 10J złr. . • 95 70 95 30
„ „ srebrnej z r. 1864 . • • • 67 09 67 50
„ » ,  z r. 1865 . • • • 71 25 7! 50
„ zakładu kredyt, po 100 tir . 137 25 137 55
„ ks. Esterhazego . . • 150 00 155 00
» ks. S a l m .......................... 39 00 40 00
( hr. P a l f y .......................... 28 50 23 50
„ ks. K la r y ..........................
B hr. St. Genois . . . .

33 00 34 00
30 50 31 1,0

„ ks. Windisohgritz . . . 21 75 22 20
„ hr. Waldstein . . . . 21 50 2? ^0
B R udolfa............................... 13 50 14 ■>a

L isty  zastaw n e.
Banku narodowego! 

w monecie konw.Vd j J  • 
w walucie austr. 1

97 50 97 70
a . a 92 70 92 90

Galie. Zakł. kred. 4* . . . . . • a 74 00 00 00
Gal. bank hipoteczny . . . 
Austr. Zakładu kred. ziem. .

• • a 85
102

00
25

86
102

00
75

A kcje banków  1 przem
00 761 00Banku naród, austr..................... • a a 75<ł

„ anglo-austr . . . .  
Zakł. kred. dla h. i przem. po 2

, . , 160 25 160 75
30 z ł , 210 00 220 00

Kolei półn. Ferdynanda . . 
n Karola Ludwika . . •

• » • 1885 08 iS70 00
• • 8 208 00 208 60

„ czerniowieckiej , . ■ • • • 183 53 184 OJ
Prior. kolei Kar. Lud. za ICO I. Bmis. 94 75 95 25

,  ,  Iw. czerń, za 100 (1867). 80 75 81 25
KarBa zag ran iczn e . t

(3-miesigozne.)
Napoleondory . ! • ' . . fc,. . - . . 9 24 9 24%

96 40 96 70
Frankf. n. M. 1 0 0 ..................... . . . 96 75 97 00
Hamb. 100 mark......................... 85 15 85 30
Londyn 10 f n t . .......................... 115 85 116 00
Paryż 100 frank.......................... 45 9C 46 to

P ary ż  14. października.
69 75TJf.T.1. ........................................... . . . fl ) 00

CENNIK GIEŁDY.
Płaca Żądają
w. a. W a.

w e L w ow ie dnia 15. październ ika . zł. ct. zł. et.
I A kcje za eztnkę.

Kolei gal. Kar. Ludw. . . . 
Kolei Lwow. Czerń....................

. . . 207 75 i  8 75
183 25 184 25

Banku hyp. galic. . , . . . 00 00 00 00
Papierni czerl. bez dyw". . . . . 00 00 00 00

II. L is ty  zastaw n e  za 100 z lr.
Tow. kred. gal. m. k .j  § . 78 20 78 60
Tow. kred. gal. w. a. . 74 45 74 85
Banku hypot. galie. . . . . 85 40 83 80

U l. O blig i za 100 zlr.
66 50 67lndemnizaeyjne galie. . . . . . . 00
00 00 00 00

dtto- Ks. bukowiń. . oc 00 o, 00
Pożyczki głodow. z r. 1866 . . . 100 00aA 101

00AA
oo

Pierw. kol. gal. K* L. I. em. •, . . * 00 00 00
dtto ] dtto dtto H. em. . » *  • 00 00 00 00
dtto dtto Lw. Czerń.

I. emisji . 
dtto dtto dtto II. dtto .

. . . 00
00

00
00

00
00

00
00

IV. Monety. 43Dukat holenderski . . . . . . • 5 5 49
Dukat c e sa rsk i.......................... . . • 5 48 5 53

Półimperjał rosyjski • • •
9 22 y 30. . . 9 35 9 45

Rubel srebrny rosyjski . • ■ . . . 1 76 i 80
dtto papierowy dtto • • 

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. . .
1

00
59%
00

i
00

60%
00

Talar pruski srebrny . • • • 00 00 00 00
Pruskie bilety kasowe . . . . . . 1 70 1 71
Srebro .............................. . . . 113 25 114 25

ruskie mięty   i
rebro •  .................................... 113 !

Sprzedano: Owies cetnar wiedeński 3.20 
bez akcyzy.) Spirytus wiadro 80% tral. 41 miar 1 f .50 
(listopad-sierpień w /.łoczowskiem.)

, j g j a a r -  &ni
P ociąg i kolei żelaznej Karola Ludwiku:

Odchodzą ze L w o w a  .

n z K r a k o w a  .

Przychodzą do L w o w a
i n „

n do K r a k o w a

god. 5 minut 10 rano.
5 

10
8
8
8
2
6

20 wieczór. 
20 rano.
4 wieczór. 

40 wieczór. 
32 rano.
54 popołu. 
15 rano.

P o c ią g i k olei ie l .  L w ow sk o-C zern iow ieck iej.
Odchodzę ze L w o w a

B z Cz e  r n i o w  l e c  .
n n • • •

Przychodzą do L w o w a . . .
n ■ . ' .  • *
„ do C z e r n i o w i e c

og.  10 
o „ lo
O n  6
o „ 6 
o „ 5
o „ 6 
0 . 8  
o — 8

rano.
— wieczór. 
25 rano.
30 wieczór.
— rano.
— wieczór. 

5 rano.
14 wieczó
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SieienlOTski E. ks. Słowo o przyczynie 
upadku

Polski i o środkach jej powstania,
wydane nakładem autora w Wiedniu, 
jest do nabycia_w k s ię g a r n i  G u b r y  
n o tts ic za  * S c h m id ta  we Lwowie, piać 
4w. Dncha 1. 43. Cena 1 złr., z przesył- 
kij pocztową 1 zjr. 10 ct> 28531—1

Ukończona preparandka
znajdzie miejsce prywatne p rz y  szkółce f a ­
m ilijn e j w domu gospodarskim. W y m a g a  
się znajomości języka polskiego, ruskiego 
i niemieckiego, a pożądaną jest także mo­
żność udzielania początków muzyki na for­
tepianie. Bliższa wiadomość pod adresm : 
"Dy Nawrocki w Dżurynie. 2851 1—3

Dobre i tanie
PORCELAN!.
Oj O  GMa •m *"<

o $
J
m

O ' *XV*
H

P o rc e la n o w y  se rw is  s to łow y  na
6 |ośób, 40 sztuk, fasonu zwy­
kłego w deseń, po złr. 8%, 10,11. 

Taki* na 6 osób z elegancka waza, 
złr. 11, 12, 14.

Takiż na 6 osób. złr. 10, 16,18,20,40. 
S e rw is  s to łow y  na 12 osób, sztuk 

81, po złr. 20, 30, 40 do 100. 
S e rw isy  do h e rb a ty  f k a w y  złr, 3Va, 4, 

5, 6, 10, 30.
Przedmioty gustowne, stosowne na poda­

runki, po ct. 20, 40, 80 do złr. 10.
K it przedni do porcelany, flaszeczka po 

25 ct., za opakowanie 10 ct. 
Wyśmienity proszek do czyszczenia, pa­

kiet po 10 ct., opakowanie 10 ct.

J n  r, — w  W iedniu, S tadt, 
•  ■  N aglergas , s e  Nr. 9.

Przyjmują się także zlecenia za pobra­
niem pocztę. 2848 1—6

Cierpiącym
na 2854 1—3

gościec i reumatyzm
udziela s ię  z ludzkości wiadomość
o p ew n ym , ból uśm ierzającym
środku. Listy pod adresem:
„Lelden, poste restante W leń . “

1
T  in - ir t -n  n i n  na konie ze stada W go 
JJIKjJ  l>ctil/Jct> Antoniego Mysłowskiego, 
oznaczona w Stanisławowie na dzień 20. 
psżdaiemika b. r., odbędzie się jak było 
ogłoBzone przed poża'rem Stanisławowa; 
przygotowania porobiono, sby goście i ko­
nie byli pomieszczeni w 5 niespalonycb 
oberżach. Najdrożej wypadnie jeden pokój 
na dobę złr. 1. — traktyjerni jest dwie 
bardzo dobrydb. Nic więc niestoi na prze­
szkodzie, aby w wyżwyznaezonym czasie 
odbyła się licytacja. 2845 2 -3

Pomieszkanie do najęcia
w realności pod 1. 94*/, naprzeciw domu 
karnego żeńskiego uMar j i  Magdaleny, skła­
dające się z 12 pokojów, 2 przedpokojów, 
zknohni, z ogrodem dużym, ze stajnię, wo­
zownię itd. Bliższa wiadomość na miejsca 
u zawiadowcy. 2823 3—3

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka po­

chodzi z jego własności doświadczonych, 
sprowadzania na powierzchnię ciała zapale­
nia i rozdrażniania najżywotniejszych części 
organizmu wewnętrz. Najznakomitsi leka­
rze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na 
katapy, grypę, zapalenie g a rd ła , roz- 
drń cnie naczyń oddechowych (bron- 
chitf sj, [eumatyzmy w lędźwiach i ner­
wach biodrowych 'itp .

Jednorazowe lubdwurazowe użycie wy­
starcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbieoia.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolssza; w Krakowie i °pt. p. 
Brunona Miczyńakiego. 2829 1—24

Ostrzegam— wekslów nie płacę
ani skryptów , gdyż żadnych  
w ek slów  nie w ystaw iałem , nie 
akceptow ałem , nie żyrow ałem  

i  s k r y p t ó w  nie dawałem .
D. 7. października 1868.
2gl6 3 3 Ludwik Zieliński.

1729 34—? Jestto nieoce­
niony środek 
prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw naj- 

nporczy- 
w »zym  aa- 

tw ard ze- 
niom , żó łci, 

zam nlen ia 
Ż o łądka , z a ­
pa len ia  k i 
szek , b o le ­
ściom  ż o łą d ­
ka , w y rz u ­
tom  naskó r- 
nym , gość- 
•o w i (ren-

_ ,, | m aty zm ówi,

chodzącym.
Prawdziwe P 'g “ik l. konser-

in 8ie bez uszkodzenia przez czas bardzo
Si W vnalazca od niedawna przygotow uje
n m y ślm e  z a s tó so w a n e  do klimatui Polski.

Dostać można / ^ ^ e M p o d ^ r e b r a y m  
M ikolaecha > ,Z ”  , ntece p. H cdyka . 

em, w Krakowie w aPte c e „p ‘ 3
Brodach w aptece p. F ra n zo s

I I T  Nowym Sączu jest do sp rze- 
dania m łyn  o dwóch kam ie­

niach amerykańskich, i o jednym zwy­
czajnym.

Bliższa wiadomość w Nowym Są­
czu u Franciszka Zielińskiego w do­
mu pojezuickim. 2723 2 -3

3 0 0 0  k o rcy  kartofli,
35 k orcy  czerw , koniczyny, 

1 0  cetnarów  chm ielą,
je s t  do sprzedania w Chilczy 
cach, poczta Złoczów . 2833

3 - 3

O głoszen ie .
Podpisana D y re k c ja  rna zaszczyt po­

dać do wiadomości, że stosunki między pa­
nem Ju liu szem  G ub łencem  jako byłym 
je n e ra ln y m  a jen te m  w ęg ie rsk iego  B an­
ku ubezpieczeń  na życ ie  „IJaza“, a dy­
rekcją onegoż w drodze dobrego porozu­
mienia ustały, od 1. zaś października b". r. 
powierzono je n e ra ln ą  a jen c ję  w ę g ie r ­
sk iego  B anka ubezp ieczeń  na życ ie  
„Haza* na całą G alicję  i L odom erję  z 
księzt. B nkow iną pauu B en d ito w i L iss 
we L w ow ie . — Od Bąnku przydzielo­
nym sekretarzem je n e ra łn e j A jencji jest 
pan Mark Altmann, który wspólnie z pa­
nem B. Liss interesa prowadzi i podpisuje.

Peszt dDia 10. października 1868.

2838 2^3 D yrekcja
w ęg iersk ieg o  B anka u b ezp ie­

czeń  na życie  „H azau.

A n k i i n d i g u n g 1.
Die gefertigte D irec tion  beehrt sich 

hiemit anzuzeigen, dass das zwischeń ibr 
und Herrn J d l ia s  G ab lenz ais gewesenem 
G en era lag en ten  der an g a risch e n  Lc- 
b e n sv e rs ic h e ru n g s  B ank „H aza“ in Lem- 
berg bestandene Verhiiltuiss auf freond- 
schaftiichem We,>,e gelóst wurde, und vom 
1. Oktober 1. J .  die L em b erg er G enera ł- 
A genlschafł der an g a risch en  L eb en sv er- 
sic lie rangs-B ank  „H aza9 mit dem Gebie- 
the des Konigreiches G alizien , L odou ie- 
r ien  und B ukow ina an den Herru b e a d it 
L iss  in L em bei g iibertragen wnrden ist. — 
Der durch die B ank der G eneral-A gent- 
schaftbeigegebene Secretar ist Herr M ark 
A ltinann, der die Gesch&fte im Vereine 
mit Herrn B. Liss ieitet uad zeiebuet 

Pest den 10. Oktober 1868.
Die D irection  

d er u n gar isch en  L ebcnsver- 
aich eru n gsb an k  „ H a z a “.

!Wynalazki praktyczne!
m r .......................

2 2 0 3  1 1 — 12

ORYGINALNA PASTA POMPADO0A. Na 
__ dworze Ludwika XV. sławna pani Pompa-
tiour posiadała sposób uiewyjawiony przed światem, a 
zachowujący przez używanie go wszelkie pozory młodo- 
ścik t. j. świeżość, piękność i gładkość cery do Staro­
ści uawet zgrzybiałej. Przepis sposobu rzeczonego do­
stał się później w ręce rodziny znakom itej, klórej pię­
kność cery do dzis podziwieme obudzą. Udało się do­
ktorowi Jiix pozyskanie długo ukrywanego przepisu, a- 
żeby pożytki z niegb całem u oddać św iatu; skutki zaś 
tej zawołanej pasty przewyższyły wszelkie oczekiwania, 
o czero liczne laskowemu przejrzeniu wolne poświad­
czenia zlożoho. Jedyuy sposób pozbywania się pręd­
kiego wszelkich wyrzutów na twarzy, węgrów, piegów, 
ostud itp., jeden stoik tej pasty doskonalej wraz z u- 
żywania przepisem 1 złr. 50 ct.

OSZCZĘDNOŚĆ JAK NAJWIĘKSZA dla 
każdego gospodarstwa dohiOwego, rzem ie­

ślnika i gospodarza wiejskiego. MASZYNKAMI DO O- 
STRZENIA angielskiemi pateut. m o w o  konstruowane mi, 
używaniem icł aslosowanem do wszelkich instrumentów 
siecznych jako i do krajania szkła, podana sposobność 
jak najłacniejszego wyostrzenia doskonale w kilku se­
kundach tępych uarzędZL jako to: n o ż y c , n o ż ó w, 
k o s  itp. Jest to niezawodnie najpożyteczniejszy i naj- 
liezbęadiejszy przedm iot w każdem gospodarstwie do- 

tnowem, a cena tak przystępna, że każdy maszynkę tak 
wyborną' nabyć może. Kosztuje wraz z pouczeuiera u- 
zywauia 80 ct.

KULKI DO CZYSZCZENIA SREBRA, śro- 
,__  _ dek przedni do oduowienia i nadania poły­
sku wszelkim zaśniedziałym przedmiotom metalowym, 
niezbędna rzecz dla złotników. Kosztuje 10 ct.

REGULATOR DO WSZELKIMI ZEGAR- 
_ _ KO W; je s t to uregulowany zegar słoneczny

z^kompilacm, na poipcenie zasługujący., atboiyięni we­
dług tego niezawodnie pewnego zegarka uregulować 
można wszystkie zegarki mechaniczne. Kosztuje 25 ct.

PROSZEK DO PRANIA. Używając tego 
_  proszku oszczędza się czasu, pracy i pienię­

dzy, a Co więcej pożytku daje, to zaszanowanie b ie li­
zny, niż kiedy się opiera ją  podług zwykłego postępo- 
wauia Kosztuje paczka łuutowa t l  ct.

Amerykańskie patentowane ZAMKI UBEZ- 
_  _ PIECZONE wyśm ienitej konstrukcji, ubez­
pieczające od jakiegokolwiek wyłamania. Sztuka m a­
łego gatunku po 30, 40, 50 ct., sztuka większego ro z ­
miaru pto 70, 90 ct. do I złr. Sztuka o wielkich roz­
m iarach o dwu kluczach po 1 złr., do torb podróżnych 
po *J5, 40 do 50 ct.

Praktyczne są przyrządy SPODNIE UBEZ­
PIECZAJĄCE, które nie dopuszczają powala­

nia się pogawic podczas niepogody, kosztuje para 15ct.
NOZYCZKI angielskie z najlepszej stali,

  sztuka najlepszych nożyc do przy kra w y wania
po 25, 35, do 45 ct. — sztuka nożyczek małych po 20 

30 ct,/najlepsze. — Łańcuszek na nożyczki 10 ct.
Wielce pożyteczne są OŁOW KI MASZYN­
KOW E, nie trwoni się bowiem czasu na 

zacinanie bezpotrzebne i nie kruszą się — Sztuka w 
drzewo oprawiona kosztuje 10 ct., w kość 15 ct., z rą ­
czką na pióra i scyzorykiem 90 ct., kapsla do napełnia­
nia wystarczająca na 3 miesiące 10 ct., gum i las tyka IJ- 
nion do wywabiania pisma ołówkowego lub cynowego 
5 cnt.^j

W yborny SZUWAKS (szwarc) glancoWny
  m ięsiany z kauczukiem, dla trwalszego u-
trzymania skóry. ,pudełko funtowe 30 ct.
 -śni Najnowszy przyrząd LIGROINOWY do ZA­

PALANIA KIESZONKOWY, w tym rodza- 
ajpraktyczniejszy, polecenia godny i dla nieku- 

■zącyca; kaitałtu pięknego, podobny do zwykłego pudeł­
ka na zapałki, połączony z lampą, w której ognia na 
kilka godzin się m ieści, tak, że w razie potrzeby je st 
ogień 9a zawołanie, cena nader przystępna, obliczona 
jedynie na rychłe rozkupienie, sztuka 50 ct.

PERSKI ŚRODEK DO FARBOWANIA 
WŁOSOW, farbujący w okamgnieniu po- 

ug upoddłobania włos siwy na czarno lub ciem no, u- 
trzymujący oraz włos świeżo. Preparat ten na włosy 
sporządzony je s t z ziół i zupełnie nieszkodliwy. Kar- 
an  z przepisem  używania 2 złr.

KLEJ PŁYNNY. Rzecz najpotrzebniejsza 
przy każdem gospodarstwie, wszelkie bowiem 

wydarzyć się mogące uaprawki podejmować można sa­
memu; klej taki przetrwa lata, a używa się na zimno, 
jedan duży flakon 25 ct.

 NAJNOWSZY PROSZEK RDZĘ wywabia-
    , jący, gwarantowany. Środek do wywabia­
nia wszelkich plam rdzą spowodowanych z płótna, je ­
dwabiu i v zelkich innych m ateryj, jakoteż ze stali i 
prze rimi oto żelaznych. Paczka po 35 ct. 
ro g g S T -  NAJLEPSZA PASTA DO BRZYTEW. Przy 

pomocy tej pasty usuwa się potrzeba ostrze-

trzymania i

m r .\1U naj

y tej pasty 
:łko po 25 
CLSKI LAI

ct.ia brzytew . Pudel
(■ jP *  ANGIi:LS^I LAKIER NA SKORY, który 

nadaje skórze gibkośd i najpiękniejszego 
połysku. Flakonik mały po 25 c t., duży po 45 ct,
m m p -  USPBZEDZ NOGI o d  p r z e m o c z e n i a
^ * ^ 5 7  każdemu jak  najbardziej zalecić potrzeba, 
szkodzi to bowiem zdrowiu. Używaniem zawołanej 
Metzgerowskiej apretury  na skóry, m iękczącej, nieprze- 
puszczającej wilgeci, nawet po najdłuższem obuWia u- 
żywanja, zapobiega się przemoczeniu nóg. Flakon 60 ct.

PROSZEK do CZYSZCZENIA UNIWKR- 
“  SALNY, czyszczący zupełnie i polerujący 

wszelkie metale , złoto , stebro, brąz, pak fony, stal i 
miedź. Pudełko po 10 cnt.

PARYZKI KIT UNIWERSALNY do śpa- 
  jania trwale nietylko szkła^ porcelany, ka­

m ieni, pianki, drzewa i t. p. jak najrychlej, ale nawet 
do spajania nierozdzielnie, jakby jedno tworzyły ciało, 
drzewa z metalem , szkła z porcelaną i t. p. Paczka te ­
go, przy każdem gospodarstwie niezbędnego środka ty l­
ko 10 cnt. Tenże kit w stanie płynnym bardzo spory 
flakon 30 cnt.

ELEKTRYCZNE SZCZOTECZKI DO ZĘ 
BO W, przy pomocy których bez używania 

jakichkolwiek medykamentów, czystą jćdynie wodę b io ­
rąc, roożliwem je s t utrzym anie zębów zdrowo i czysto, 
uie mając z ust odoru. W celu jicznego rozprzedania 
ustanowiono cenę tylko na 91) cnt. 
t fM K T 1" PIECZĄTKI MARKOWE DO LISTÓW , trzy 

mające pierwszeństwo przed pieczętowaniem 
opłatkami lub lakiem z powodu wygody, taniości i pe­
wnego opatrzenia listu, w najlepszym gatunku, według 
upodobania z nazw iskiem , herbem lub monogramem 
500 sztuk l z ł . . 30 cnt. — 1000 sztuk 2 zł.
{SM/ET'* PIÓRA REGULATORY w celu przyrządze- 

liia ich do każdej ręk i i każdego papieru, do 
wykonywania jednem  i tem  samem piórem pociągów 
najsubtelniejszych kaligraiiczuych i najgrubszych przy 
pisaniu używanych, tuzin po 24 cnt. 
ćgM Be"* PRAWDZIWE ANGIELSKIE SCYZORYK) 

O dwu nożykach po 20, 30, 40 c n t., ' o trzech 
nożykach po 50, 00 cnt. najlepszego gatunku o trzech 
ostrzach po 00, 70, 90 cnt. do 1 zt., o czterech ostrzach 
po 80 cn t., i  zł. 1.20.
M b MALOWANIE CZARODZIEJSKIE. Nadzwy 

czajuie łatwo przenieść wszelkie malatury w 
minucie, jako to : grupy, girlandy, bukiety, zwierzęta 
i t. p. na każdy przedm iot bez różnicy —  ni p . na dćze 
wo, kość, szkło, blachę, porcelanę, skórę, kam ień , pa 
pier. Służyć to może ku ozdobie przedmiotów domo­
wych, a poieca się je  przedewsz^stkiem przemysłowcom 
Jeden taki obraz przenośny po 2, 3, 4, b, 8. 10 cnt. Je ­
den flakon lakieru do przeuoszeuła 20' c n t., wystarcza­
jący na 5u0 odbić.

PATENTOWANA TRUCIZNA KU WYT Ę- 
PIENIU MYSZY, SZCZURÓW’, OWADÓW 

i KRETÓW. Sprzedaje się pod gwarancją puszka duża 
blaszana po 1 z t  "

n a j l e p s z y  ś r o d e k  u t r z y m y w a ć
WŁOSY Ś W IE Ż O , WŁOS OSIWIAŁY 

LUB JASNY POF ARBO WAG NA CIEMNO, JEST O 
LEJEK ORZECHOWY, wszelkie chemiczne preparaty 
szkodzą. Mam honor uwiadomić szanowną P. T. pub li­
czność, że utrzym uję skład niestałszowanego, świeżego, 
dwa razy raliuowanego OLEJKU ORZECHOWEGO. F la­
konik mały po 25 cnt., duży po 4 5  cnt. —
■ćg fe a g *- ŚRODEK RADYKALNY do wyitorzenienii 

bez śladu NAGNIOTKÓW w przeciągu dni 
S. Świeży ten środek prześciga wszelkie dotychczasowe 
i dlatego pod gwarancją się sprzedaje. Pudełeczko wraz 
z przepisem używania 40 cnt.

C. KR. UPRZ. ETER TŁUSZCZOWY, SA- 
PONIN, wywabia wszelkie, jakkolwiek na­

zwane plamy z każdej m aterji. Nowy ten wyrób oka­
zuje śię lepszym co do skutków od innych podobnych 
fabrykatów, nie szkodzi bowiem barwie m aterji, rychło 
wysecha i je st bez odoru. Szczególniej także zaleca się 
do czyszczenia rękawiczek. Flakonik z przepisem uży­
wania po 40 cnt.

PRAWDZIWE PRZEJRZYSTE MYDŁO 
GLYCERYNOWE n a j m i l s z e j  w o n i  

sztuka średniej objętości 10, 20 cn t., duże 25 cn t. Słoik 
POMADY z TŁUSZCZU ROGOWEGO po 30 cńt. MY 
DŁO GLYCERYNOWE PŁYNNE /la. po 25 c. Sztu­
ka FIKSATORA Z TŁUSZCZU ROGOWEGO po 30 cnt. 
CREME GLYCERYNOWA ku utrzym ania płci w czy­
stości, flakon po 45 cnt., jako też inne PARFUMERJE i 
PRZEDMIOTY GOTO WALNI krajowe i zagraniczne w 
nąj^blitszym doborze.

Najkorzystniejszą co do skutków używania 
w celu utrzymania zębów zdrowych i czy­

stych i dla uniknienia nieprzyjem nego odoru ust je s t  
znana AlNATERYNOWA WODA DO UST, której fla 
szecjrk-T tylko 40 ct. kosztuje
j W g K r -  ROŚLINNY ś r o d e k  w y p l e n i a j ą c y

WŁOSY. Często oszpeca kobiety włos n ie­
potrzebny, porastający na twarzy łub ram ionach, o- 
tóż obecnie zapobieżouo tem u, nowy bowiem środek 
wypleniający włosy niszczy je  w jednej chwili, nie u- 
szkadzając płci bynajmniej; je s t to jedyny środek, k tó ­
ry uzyskał aprobację, zbadany przez fakultet medyczny. 
Pudełko po I złr.

Wszystkiego dojrzeć można przy pomocy 
nowych KIESZONKOWYCH MIKROSKO 

P ó W  po 40, (30 i 80 ct.
WYBORNA PASTA d o  w o s k o w a n i a  

S S P łF  POSADZEK (z kauczukiem), najpiękniej­
szego połysku użyczająca i przewyższająca iune pod 
tym względem, kosztuje pudełko dostateczne na jeden 
pokój 1 złr,

b e z  ZAPACHU, NIEPRZEMAKALNE POD 
g j g p p  ŚCIÓŁKI DO ŁÓŻEK ku ochronieniu od 
przeriióćzenia dla dzieci, chorych i połogowych po 90 
ct., 1 zlr. 20, 1 z ,r- 50, l  z łr . 70 ct.
SFBrffST* NAJNIEZAWODNIEJSZY ś r o d e k  d o
ę u a s r  ZUPEŁNEGO W YTĘPIENIA SZW ABoW  
pudełko po 25 ct. Świeży PROSZFK na OWADY, wy-
n i o v . . n ! f t A n  T T T I  Ir i C f l r / .  J l t n . .  . I l . n j f .  f l n l f  e n  1 i  l i  OH n f

nietylko wyplenia się na zawsze te  owady, ale i zan 
gnieżdżeniu nadał zapobiega się, dla tego środek te - : 
je s t jedynie dobrym  w tym rodzaju. Flakon po 30

A a ^ P l P Z P l l i A  Ponieważ wymienione artykuły fałszują, zwracam zatem uwagę, że p r a w d z l -  
i i v i i c u n 7. w y c h .  jedynie w składzie podpisanego otrzymać można.

C enńilti w sze lk ic h  w  sk fadźie  b ęd ąey ch  p rzed m io tó w  d a ją  s ię  b ez p ła tn ie .
Zwracam przytem uwagi] Szanownych mieszkańców prowincyj ua mój dział składu komisowego, 

je st to jedyny tego rodzaju handel, gdzie najmniejsze tak dobrze jak  największe polecenie stosownie pojęte 
szybko i nie drogo uskutecznia się, djatóęo też poleca usługi swe, licznych oczekując zamówień.

W i t n
p e m V  A - F r i e d m a n n Praterstrasse Nr.  28.

O S T r .  Z E Z B U I E .

P o n iew aż  nie rzad k o  sp rzedaw ane  b y w a ją  o rd y n a rn e  zeg ark i sz w a jc a r ­
skie, opatrzone jedyn ie  im ionam i an g ie lsk iem i, za an g ie lsk ie , przestrzegamy więc 
P. T . publiczność przed nabywaniem tych fa łsz y w y ch  zegarków, zawiadamiając ró­
wnocześnie, że wyroby nasze w ^prow incjach au s trjac k ich  w y łączn ie  i je d y n ie  

od pana F IL IP A  FROM M  w W iedniu, H u h e r M arkf U , 2. M ock 
p raw d ziw e  sprowadzać można. Składamy 5 ’etnią gwarancję za nasze zegary, k tó­
rych zapas rozmaitego rodzaju utrzymuje pan F ilipp  F rom m . 2836 1—12

C. łf' JE, E m a n u e l ,  Chronometer-Fabrikanten. 1. B urlin irłon  G ardens, London

Sznurówki paryskie największym 
w y b o r z e

i po najnm iarkow ańszych  cenach w handln

Władysława Boczkonihie^o
p r z y  p l a c u  S w . D ucha w e  L w o w ie . 2794-3—3

i i  • V- - , vf i'??*’

Magazyn sukna i towarów wełnianych

P I E T R O S C H A  i  S C H I E I

w e L w o w ie , przy p łaca  K atedralnym  w  dom u p. Saara p. 1. 29 jjj., 
poleca na teraźniejszą porę: 

najn ow sze materje w ełniane na snrdnty i spodnie, kam i­
zelk i pluszow e, aksam itne, jedwabne i w ełniane, sza lik i jed w a­
bne, pledy i sza le  w ełniane, najm odniejsze materje na p ła ­
szcze dam skie, p a leto ty  i m arynarki.

F lan elk i w różnych kolorach na suknie damakie, sukna  
liberyjne, k o łd ry  w ełniane, d yw an y  angielsk ie, d yw an ik i 
na łok c ie , koce i inne wełniane towary, po n ajn m iarkow ań­
szych  cenach. 269i 4 -6

na

K s i e e r a r n i a j  

S E Y F A R T H A  i C Z A J K O W S K IE G O
we Lwowie Rynek główny 1. £0.

otrzym ała n ą  g łó w n y  sk ład  i przyjmuje prenum eratę

J E F O R f f l f
d - W T M , t 3 r g Q d - M j i l ł : .  "

Cena prenum eraty : Z przesyłką pocztową rocznie 4  zlr. w. a.
„ „ półrocznie 2 „ „
„ i  kwartalnie 1 „ „

Pojedynczy zeszyt kosztuje 25 ct.
W y szed ł ju ż III. ze szy t i za w ie ra : Drogi wytknięte II. —  

Nafta czyli olej skalny, przez Henryka Waltera. — Korespondencja. 
— Przegląd polityczny. — Obrazy galicyjskie, p. J. Gordona. — Z a­
piski bibliograficzne 2843 2—2

I

pochodzenia czy sto  s z w a j­
carsk iego , mianowicie byki, 

są do nabycia  w D obrom irce poczta  
Zbaraż. Bliższa wiadomość u Zarzą­
du dóbr tamże. 2839 2—2

Do mającego się otworzyć urzędu poczto­
wego w O lpłnocli, potrzebny jest uzdol­
niony E K 8 P L D Y T O R  P O C Z T O W Y
dokładnie obznłtjmiony z czynnościami- 
Ubiegający się o tę posadę, zechcą się 
spiesznie zgłosić pisemnie do Ołpin,* po­
czta Biecz, do W. B. Oszackiego, dołą­
czając świadectwo odbytych egzaminów" i 
praktyki. 2822 2—3

Fabryka k o śc i n a w ozow ych
w  G rzędzie tuaó 3—3 

z powodu niedostatecznej siły wodnej zno­
si się, z tego względu jest 
R O W Y , zupełnie now y, p r s w 'e uie n.ie -. 
używ any, z w sze lk ie io i ppzyborain i i 
doskonałej k o n stru k c ji z certyfi1131* 111 na 
26 funt. pary, i dwie parnice po 30 wiader 
w sobie zawierające, za u m ia rk o w a n ą  c e ­
nę do nabycia . — Cały ten aparat mógi 
by być użyty do gorzelni a jednocześnie 
lub osobno do parzenia paszy dla bydła. — 
Gdyby zaś w miejscu był młyn o sile wo­
dnej na dwa kamienie, gdzie by się dało 
stępy urządzić, można by równocześnie pro­
dukować kości nawozowe, eoby w każdym 
większym skarbie znajdywać się powinno, 
jak" to w Czechach po wielkich majątkach 
ma miejsce. Wyrabiając mąkę z kości nad 
własną potrzebę, można co najmniej po po­
kryciu kosztów mieć dla siebie ten sztuczny 
nawóz za darmo. — Gdy by sobie kto ży­
czył urządzić taką fabrykę, nie robiąc z 
tego rzemiosła, chętnie się ofiarnię do u- 
rządzenia trikowej,"li tylko’ za w y n a g ro ­
dzeniem  s trac o n eg o  czasu  i z* kosz ta  po­
dróży . — Całe to urządzenie może koszto­
wać do 2000 złr w. a„ które w pierwszym 
a najdalej w drugim roku się wrócą. — O 
dokładności tego aparatu da na żądahia pan 
Aug. Szaman we Lwowie swoje zdanie.

A dres: A. B. właściciel fabryki kości 
nawozowych w Grzędzie p o c z t a  Lwów.

2719 14-100

i i  i k

S ikaw ki ognf„ 
w e i ogrodowe
kiszki, pompy, 
wiadra oguiowPrzyrządy dla  ̂ Win
straży ogmo 
wej. R 1 N A U S T

w W ied n ia

1 .1
Fabryka nrządzona 

w r. 1823. Gwa­
rantuje. Ilu­

strowane 
cenn ik i 

bezpła­
tnie.

Leopoldstacit, MiosbacbgaSie 
15 gegeniiber dera Augarten.

Płatne dnia 1. listopada b. r.

kupony od akcyj i oblipcyj pierwszorzędnych
kolei Lwowsko-

wypłaca, poczęwszy od dnia dzisiejszego, albo w 
rzeczy wistem srebrze bez strącania prowizji, a bo też 
w notach bankowych o pół proe. wyżej od kursu

2855 1—? O .  M .  B R A U N .

Najmodniejszych i najtańszych sukni- 
któreby kiedykolwiek mogły być zrobio­
ne, męzkich i dla chłopców, takich do 

stać teraz można jedynie w
' a " i

Magazynie sukni
Keller & AU,

Na G raben Nr. 3.
w  W ied n ia , 1, S tock , E c k e  der 

2703 K »rn tners tr* sse . 118 200 
wyszczególniony najwyższym

m edalem  zasiąg i 1867. 
Modne palto
8  s ś ł r .

O dzienia jesien n e
W  1 6  s s lL r .
Odzienia płócienne - od zfr, lo do złr. 16
Surduty zimowe od zlr. 6 do złr. 50
Surduty wiosenno od zlr. 5 do zlr. 24
P a l t a .................................... - od ztr. 8 do zlr. 28
Surduty rayaliw. ł  strzeleckie od  zlr 6 do zlr 24
trak i i tużurkl . ' ---------  o cl złr. 14 do ztr.' 21
Sutanny . E>...............................0d złr. 16 do zlr. 31
Szlafroki oil ztr. 8 do ztr. 26
Zupełne ubrania . . 0d zlr. 12 do zlr. 36
Surduty codzienne do biura od fcłr. 4 do zlr. 12
Spodnie  ...........................................z[r  4 d0 zj.r
Sr?™1!?- I.  ...............................0c* zk- 2 do złr. 8
Ubrahia dla gimnastyków od złr. 3 do zlr.

Oprócz tego wszelkie możliwe- 
przedm ioty garderoby nięzkiej.
ćWS Żaraówienia, osobiście lub listownie, z poda 
uiem miary w p i e r s i  (objętość doliola piersi i 
pleców), s t  an u (objętość stanu dokoła), Wysoko­
ści w k r o k u — za przesianiem ualotytości »  go­
tówce lub za pobraniem pocztowem wykopuję się 
najdokładniej i najlepiej. — c e  u n i  k i zaś rozsy­
łają się na żędauie i franko.

Ażeby położonego w nas zaufania Szanownej 
rubnczności i nadal pod żadnym względem nie o- 
slabie, zważywszy zwłaszcza, że wobec napływu 
sprawunków w interesie, niepodobieństwem byłoby 
z mnożących się codnia świeżych towarów dawać 
próbki, p-zyjraujemy ua tieb ie , gdy nam s ę podj

ś c i  p r z y j ę ć  n a p o w r ó t

Keller A Alt, Graben Nro. 3, Wien.

^Vd*woa: Witalis W. Smochowak?. W łaśoiciel: Jan DobraaAski, Redaktor odpow iedzia lny: Platon K ostecki Druk Kornelą PiUerą,


